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„Tymczasowość" Galicyi wsch
P m isa ey  m ordują  G órn oślązak ów .

P©la©y w y sta w ie n i na ©ięi:ką protię*
E r e sy  z a g r o ż o n e .

A wię© G alieya wseh= ty m e z a so w o  
n a leży  do PolskiT

WIEDEŃ, 24. września. (Pat.). B, K, iskrowa przyłączenia tej prowincyi do Polski,
z ParyżtL pięciu przyjęła do wia­
domości oświadczenie piezydenta ministrów Polski 
Paderewskiego w sprawie prowizorycznego sta­
tutu dla Galicyi. Paderewski żądał definitywnego

Ostatnie uchwały Naczelnej Rady P. P. SJ 
wywołały w całej prasie wslecznictwa polskiego! 

| szalony atak na naszą partyę. Pojawiły się są-* 
j żniste artykuły „W służbie u komunistów", „Na; 
I pochyłej drodze", „Antypaństwowa robota" $ 

Ijtem podobne kwiatki pod naszym adresem, któJ 
‘! rych końcowa konkluzya jest taka, że P. P. S.» 
* to zamaskowani bolszewicy, dla których kryminał 
i jest najwłaściwszem mieszkaniem.
| Byliśmy niewygodni reakcyi, wydeptującej 
' przedpokoje monarchów zaborczych, bośmy dzierł 

„ , r , .żyli wysoko sztandar niepodległości narodu Za-!
. . _ , *42 ^ *  ^ ^  wa<łzamv jej i dziś, bo krwią ofiarną wywalczonąwi-elkie mocarstwa zaproponowały tymczasowe

przyłączenie i rozstrzygnięcie co do definityw­
nego losu Galicyi pracz późniejszy plebiscyt.

Jak ie w o jsk a  o b sa d z ą  Górny Ś lą sk
i G d aósk ?

WIEDEŃ, B. K. iskrowe z Paryża: ,,Temps" 
donosi, że Rada najwyższa zbadała sprawę woj­
skowego obsadzenia Gdańska i Górnego Śląska 
przez ententę. Wyłoniły się dwie propozycye. We­
dług jednej Gdańsk miałby być obsadzony przez 
wojska angielskie, a Górny Śląsk przez wojska

francuskie, druga propozycya szła w tym kie­
runku, aby obsadzenie miało charakter między- 
koaticyjny i aby zarówno w Gdańsku, jak i na 
Górnym Śląsku użyte były wojska angielskie i 
francuskie. Ta druga propozycya ma, jak się zda­
je, więcej zwolenników.

U m erf ka ©hee zn ó w  b lok ow ać ifaemcy
BELMAR, 22 września. ^Chicago Tribune" do­

nosi z Paryża: Amerykański projekt ponownego roz­
ciągnięcia blokady nad Niemcami w wypadku, gdyby 
wojska generała Goltza nie wycofały się z Litwy, 
spotkał się z oporem ze strony francuskich i an­

gielskich dyplomatów. Ci bowiem tego są zdania, 
że na blokadę nie zgodziłby się ani angielski ani 
francuski naród, gdyż te narody pragną z Niemcami 
prowadzić handel wymienny.

3 ostatniej chwili.

Ustąpienie ministrom Minkiewicza i 
Janickiego,

WARSZAWA. Dzienniki donoszą, ża mini* 
ster aprowizacyi Minkiewicz oraz minister rol­
nictwa Janicki złożyli swe teki do dyspozycyi 
w ręce zastępcy prezydenta ministrów, ministra 
Wojciechowskiego.

—o—
Uwolnienia z cbozu internowanych 

w Dąbiu.
Według „Wperedu“ wypuszczono w ostatnim 

tygodniu z obozu internowanych w Dąbiu oko­
ło 500 wieśniaków; dalsze uwolnienie mają na­
stąpić w najbliższych dniach.

Przy uwolnieniach mają się dziać — jak 
żali się „Wpered* — nadużycia. Aprowizacya 
według tego pisma jest straszna.

—o

K o m u n i k a t  s z t a b u  g e n e r a l n e g o :

{Polskę chcemy ternu ludowi oddać we władani'
Rzucono się na nas, bo chcemy, aby zakon-1 

czono wojnę, którą niewiadomo w czyim jeszcze1 
prowadzi się interesie. Bo wraz z całym ludem 
polskim pytamy, dlaczego ta wojna jeszcze trwa 
i jakie isą jej cele. I na to pytanie, będące dziś im 
ustach każdego obywatela Polski, napróżno cze-* 
kamy odpowiedzi.

Nie może przecież nikogo zadowolić wszech­
polska odpowiedź, że my mamy budować Rosyę, 
skoro nikt w Europie do jej odbudowy się nie 
zabiera. Koalicya już definitywnie wycofała się, 
z Rosyi i tylko materyalnie wspomaga wrogowi 
bolszewików. A więc zwycięska, potężna koali-, 
cya uznała się za pokonaną w Rosy,i, a my, w o- 
kresie tworzenia własnego państwa, mamy s.ię> 
puszczać na niepewne wody restytucyi kolosa ro-̂  
syjśkiego, który odbudowany, jak nas zapewniają' 
Czesi, będzie tym kamieniem młyńskim, zawszel 
gotowym nas przygnieść.

Rzucono się na nas, bo. chcemy zaprzestania 
wojny, k ora kosztuje nas miliardy i jeżeli dłużej] 
miałaby potrwać, uczyni nas żebrakami między 
narodami. Bo chcemy, aby wszystkie wysiłki skie­
rować na wewnętrzne zorganizowanie państwa.> 
na rozrośnięcie produkcyi przemysłowej. i na. 
.powołanie do współpracy nad odbudową całej* 
struktury gospodarczej i społecznej społeczeń -» 
stwa.

Zwymyślano nas od bolszewików i w tern

reszcie frontu 
dowcza.

z dnia 24 września.
front literosfto-biaTorusfci. Wzdłuż Prypieci . . , . ., . .

nieprzyjaciel wielkiemi siłami atakował nasze ' f ° sob śc ia n o  zohydzić w oczach społeczeństwa.t 
pozycye pod wsią Hołubicami. Atak z wielkiemi Kampama ta jednak wręcz przeciwny będzie ima-.

stratami dla pn^Ha!dp-1 Dziś każdy zrozumie, że państwo nasze po-
nasze w pościgu ją -y , /  P "Itnasebuje pokoju, że nasz pochód na wschód osłabli

i ,  “  r ™ ' " ,e » ' r z s * ? " *  *■ ■ * działalność artyleryi i wywia- i ma)aków na wschodzi, gdy mebezp*-;
J J w czenstwo wojny z Niemcami wcale me minęło.

, i Może w interesie obszarników ze wschodnich
front wołyński. Na odcinku Oleska śmiałym jęresów leży dalsze prowadzenie tej wojny, w 

wypadem rozbiły nasze wojska pod Ludwinpo- mteresie Polski musi się dążyć do pokoju, 
lem oddziały bolszewickie, biorąc jeńców, dwa j Oburzenie reakcyi z powodu drugiej sprawy] 
karabiny maszynowe i dużo amunicyi. Po prze-, jeszcze większe i powiedzmy szczerze, chodzi! 
prowadzeniu akcyi oddziały nasze powróciły do 0 reformę roiną
dawnych stanowisk. j Mimo uchwały Sejmu obszamśczo-wszechpo 1-

W zast. szefa sztabu generalnego ska spółka pracuje wytrwale nad! jej obaleniem* 
Haller pułkownik. Robi się wszystko, aby ochronić majątki wMkiies

przed podziałem, aby chłopu spragnionemu ziemi- 
1 ■ nW dać jej. Gotowi z ip p icr iiH

I \
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wać jej część między chłopstwo bogate, a gdy 
to się nasyci, wtedy, można go będzie użyć prze­
ciwko parobkom i bezrolnym, aby w korzyściach 
z reformy rolnej nie mieli udziału. Spekuluje się 
na rozbicie wsi, chcieliby tam rozpętać choćby 
krwawe walki, aby chłop na chłopa wyruszył 
z siekierą w walce o skąpo rzucony mu na pa­
stwę zagon.

Tę metodę rozbijania solidarności mas ludo­
wych widzimy na każdym kroku, widzieliśmy ją 
w: tragicznych formach w roku 1905, kiedy to 
zbrodnicza ręka wszechpolska w potokach bra­
tobójczej krwi robotniczej zatopiła ówczesną re- 
wolucyę. I dziś na taką bratobójczą walkę spe­
kuluje się na wsi.

l^chwały służby folwarcznej, grożące straj­
kiem rolnym, jeżeli ziemia jej także nie miałaby 
się dostać, roztrąbiono jako skierowaną przeciw 
chłopom i w ludowcach chciano widzieć tych, 
którzy chociażby siłą złamią taki strajk Zabłysła 
reakcya nadzieją, że rozpętanie walk na wsi może 
uratować jej fortuny.

Ale zbyt gruba to gra, aby się na niej nikt 
nie poznał i zbyt złudne są pokładane w tym 
rozbiciu nadzieje. Przywódca ludowców Thugut 
pospieszył rozwiać te marzenia i oświadczył, że 
nie ma różnic na wsi, że w sprawie reformy 
rolnej chłopi i fornale sią jednego zdania.

Przedwczesna więc była radość wszechpolsko - 
obszarniczej kompanii, reforma rolna wejdzie w 
życie, podobnie jak przyjść muszą głęboko w 
ustrój społeczny sięgające reformy robotnicze.

Przedwczesna radość panowie!

2 _____________________________  • -

j)epeS3e-
NAD CZEM RADZI RADA PIĘCIU.

KRAKÓW, 24. września. (Pat.). Radio z Lyo­
nu. Najwyższa Rada zebrała się we wtorek pod 
przewodnictwem p. Pichona. Rada badała rapor­
ty koimisyi w sprawie plebiscytu na Śląsku Cie­
szyńskim. Plebiscyt odbędzie się do trzech mie­
sięcy. Następnie obradowano nad sprawą powro­
tu wojsk czesko - sło wackich, będących jeszcze na 
Syberyi, które będą odwiezione do ojczyzny na 
okrętach amerykańskich, angielskich i francu - 
skich. Natomiast Petit Journal dbnosi, że Najwyż­
sza Rada zajmowała się kwestyą Rjeki. „Figaro“ 
zaś sądzi, że Rada Pięciu zajmowała się ozna* 
czeniem granic okupacyjnych Francyi zachodniej.

bogifca niemieeha.
POZNAN. 24 września (Pat.) Radio z Berli­

na. Przed sądem Rzeszy w Berlinie stanęli pod 
zarzutem przyczynienia się do gwałtownego o- 
derwania Poznańskiego od Rzeszy niemieckiej 
kapral Asz, Bileński i Ilicz. Sąd wychodził z za­
łożenia, że wobec przyłączenia Poznańskiego do 
Polski, osądzenie winy nie jest na czasie, mi­
ra oto jednak przyszedł do przekonania, że sko­
ro podsądni zostali już oskarżeni, należy sprawę 
ich rozstrzygnąć. Po rozprawie trybunał skazał 
Asza na 2 lata twierdzy, Bileńskiego na 1 rok 
twierdzy.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE W CZECHACH.
PRAGA, 22 wrz-eśnia. ?)Prager Tagblatt“ dowia­

duje się z praskich sfer koalicyjnych o treści po­
stanowionego w Paryżu prawa o ochronie mniejszo­
ści narodowych dla czesko - słowackiej republiki. 
Na podstawie tego prawa otrzymują niemieckie mniej­
szości w Czechosłowacyi pełną autonomię w spra­
wach szkolnictwa, kulturalnych i socyalnej opieki. 
Autonomia szkół dotyczy nietyłko szkół ludowych, 
ale rozciąga się także na szkoły -średnie, zawodowe 
i wyższe. W kwestyi języka paryskie prawo o ochro­
nie określa, że niemiecki język na wszystkich obsza­
rach, zamieszkałych przez niemieckie mniejszości, ma 
przed sądem takie samo równouprawnienie, jak ję­
zyk czeski.

^  UCZCIWY GŁOS FRANCUSKI.
PAR\3, 24 września noc. (Pat.). Agencya Ha- 

wasa. Wobec wiadomości, że Galieya wschodnia ma 
otrzymać statut prowizoryczny, wyraża ^Liberte" u- 
bolewanie, że granice Polski jeszcze nie są wykre­
ślone, chociaż od zawieszenia broni upłynął już rok 
cały. Cierpliwość narodu polskiego wystawia się na 
ciężką próbę — mimo, że naród ten przez podziwu 
godzien wysiłek wojskowy oddaje sprawie mocarstw 
sojuszniczych oenne usługi. Europa potrzebuje silnej 
Polski, a Polska potrzebuje granic, więc należy jej 
dać gyanioe.

„DZIENNIK LUDOWY."

S p raw a  G alicfi w schodniej*
Informaeye delegata do Paryża tom. dr, ŁomenFterza.

Delegat m. Lwowa, tow. dr. Lówenherz któ­
ry wczoraj powrócił do naszego miasta, takich 
udzielił nam informacyi w sprawie Galicy i wscho­
dniej :

Wedle pierwotnej intmcyi Rady Pięciu spra­
wa byłego zaboru austryackiego. a więc i Ga­
licy! miała być załatwiona drogą umowy między 
pięcioma głównemi mocarstwami tj. Ameryką, An­
glią, Francyą, Japonią i Włochami — z jednej1 
a Polską z drugiej strony. Miało to nastąpić rów­
nocześnie z podpisaniem traktatu z Austryą.

To się jednak, wskutek różnych przeszkód 
nie stało.

Dnia 25. czerwca b. r. Rada Pięciu wystoso­
wała do komisyi polskiej pismo, którem zleciła 
tej komisyi opracowanie dokładnego projektu na 
następujących podstawach:

1. Całą Galicyę wschodnią oddaje się pod 
zarząd Polski.

2. Subkomiisya ma ułożyć projekt przepisów, 
uwzględniający autonomię terytoryalną, gwaran­
tującą wolność polityczną, religijną i osobijstą 
mieszkańców tego kraju.

3. Ostatecznie przynależność db Polski jest 
prowizoryczną o tyle, że po pewnym szeregu 
lat, sama ludność zadecyduje o swej przynależno­
ści.

Odnośnie do punktu drugiego subkomisya mia­
ła też określić

granice tery tory a k e  Galicyi wschodniej.
Z 'zadania swego subkomisya wywiązała się 

w ten sposób, że przedłożyła podobno projekt,
wedle którego:

a) Galicyę wschodnią oddaje się pod zarząd 
Państwa Polskiego.

b) Po szeregu lat następuje konsultacya (nie 
plebiscyt!) ludności co do przynależności Gali- 
cyi wschodniej.

c) Granicę wschodnią stanowi: Zbrucz, gra­
nicę zachodnią:

linia idąca między Cieszanowem, a Rawą ruską 
Jarosławiem, a Jawor odwetu Przemyślem a Mo­
ściskami, n!a wschód' od Dotromila na zachód 

od  Turki.
Na czele dzielnicy ma stać gubernator, któ­

rego mianuje Naczelnik Państwa.
Gubernatorowi dodani będą referenci fachowi 

dla spraw należących do zakreśu działania 
Sejmu dzielnicowego.

Referenci ci są odpowiedzialni przed Sejmem

dzielnicowym. Sejm ten wybieralny jest na pod­
stawach mniej więcej takich samych, jak Sejm 
warszawski. W zakresie działania Sejmu dzielni­
cowego jest: 1. popieranie handlu, rolnictwa, prze­
mysłu; 2. szkolnictwo we wszystkich stopniach;
3. szpitalnictwo, drogi kolejowe lokalne.

Na pokrycie wydatków służą podatki do po­
datków, jakoteż część podatków, które Sejm war­
szawski przydzieli.
W Warszawie będzie urzędować Minister dla Ga­

licyi wschodniej.
W każdćm Ministerstwie w Warszawie bę-e 

dzie jeden wyższy urzędnik Rusin. Do Sejmu w, 
Warszawie wybiera ludność Galicyi wschodniej.

Autonomia wchodzi w życie w 9 miesięcy, 
po zawarciu traktatu.

Projekt ten został przedłożony Radzie Pięciu, 
która ma zadecydować i zaproponować Polsce 
odpowiedni traktat.

Delegaci m. Lwowa uznali, że
projekt ten1 uważają za n.ekorzystny. V/

W ostatnich dniach wysłannicy m Lwowa, 
wysłali obszerny memoryał do Delegacyi polskiej 
w Paryżu, w którym występują przeciw tworze­
niu prowizoryum. Memoryał ten został przez de- 
legacyę polską przedłożony Najw. Radzie Pięciu. 
Delegacya polska wystosowała do Najw. Rady ró­
wnocześnie pismo, popierające stanowisko wysłan­
ników m. Lwowa.

Delegaci lwowscy w licznych konferencyach, 
w wywiadach dziennikarskich’ i w rozmowach 
z wybitnymi politykami zwalczali usilnie projekt 
stanu prowizorycznego i wyrobili przekonanie, że

usiłowania te nie pozostały bezowocne.
Można stwierdzić, że szanse definitywnego 

przyznania Polsce Galicyi wschodniej wzrosły i 
jest uzasadniona nadzieja, ie  prowizoryum nie 

będzie wprowadzone.
Stan prowizoryczny spowodowałby mięszanie 

Bie i intrygowanie Rosyi i Niemiec i wzmocniłby 
r ogromnie wpływ Niemiec na Rosyę.

Prezydent Ministrów Paderewski czuwa je­
dnak w Paryżu i przyrzekł stanowczo, że po­
zostanie tam tak długo, jak tego wymagać bę­
dzie sprawa Galicyi wschodniej.

Według dziś nadeszłych wiadomości Rada 
Pięciu miała oświadczyć się za prowizoryczną 
przynależnością Galicyi wschodniej do Polski. Û* 
rzędowego potwierdzenia tej wiadomości dotąd 
brak.

Jakie pretensye zgłaszać do skar­
bu byłej Austryi ?

Lwów, 25 czerwca. 
Biuro rejestracji roszszeń.

Przy ul. Batorego pod 1. 6 znajduje się urząd 
rejestracyjny roszczeń do skarbu byłej Austryi. 
Termin zgłoszenia pretensyi upływa 15 paź­
dziernika b. r., to też setki internowanych ciśnie 
się do drzwi wspomnianego urzędu.

jakie pretensje należy zgłaszać ?
Wedle udzielonych nam informacyi zgłaszać 

należy wszelkie pretensye co do niedotrzymania 
umowy przez urząd byłej Austryi i wynikłe 
szkody z tego tytułu i tak : sprawy prywatno 
prawne, oparte na kontraktach i umowach, za­
ległe zasiłki wojskowe i ewakuacyjne, dalej z ty­
tułu przepadłych przesyłek kolejowych i po­
cztowych.

Sprawa ubrań byłych wojskowych.
W ostatnich dniach wiele byłych wojsko­

wych, którzy przy demobilizacyi nie otrzymali 
z powrotem złożonego w swych oddziałach 
wojskowych ubrania cywilnego, zgłasza swe 
pretensye z tego tytułu.

Po zaciągnięciu informacyi w tym kierunku, 
możemy podać, że pretensye te dobrze umoty­
wowane należy poszkodowanym wnosić. Tak 
samo należy zgłaszać i pretensye z tytułu prze­
padłych wszelkich przesyłek w pocztach polo- 
wycli (feldposiach), jako też wszelkie pożyczki 
byłe austryackie dotychczas niezgłoszone, jak i

pretensyę co do wypłacenia 6 miesięcznego za­
siłku wojskowego od dnia powrotu do domu z 
wojska austryackiego — ewentualnie od 1 listo­
pady ub. roku.

Czy jest nadzieja na odszkodowanie?
Ostatnie podane pretensye nie są na razie 

ońcyalnie uznane, lecz biuro rejestracyi postę­
puje po obywatelsku i* prośby podane przyjmu­
je — zabiegając równocześnie w Warszawie, 
ażeby i te pretensye można objąć zakresem li­
kwidacyjnym. Tu dodamy, że sprawa 6 mie­
sięcznego zasiłku jest tu najmniej umotywowa­
ną —■ lecz mimo tego można i tę pretensyę fu 
zgłaszać. Sprawy te po ostatecznem rozstrzy­
gnięciu będą por uczone komisyi likwidacyjnej 
dla pretensyi do byłej Austryi — a jak to się 
ułoży, to zależy od wielu danych.

Zasiłki wojskowe.
Komisy a zasiłkowa likwiduje sprawy wypłat 

wojskowych już przyznanych od 1 listopada 
ub. r. do 31 marca br. Wypłaty przyznaje się 
inwalidom, zaginionym, poległym, zmarłym i 
będącym w niewoli, a otrzymują je rodziny żoł­
nierzy żony i dzieci. Co do będących w nie­
woli wypłaca się bez różnicy narodowości, lecz 
po potwierdzeniu nieprzybycia do domu przez 
gminę i urząd parafialny.

Pamiętajcie o funduszu na rzecz 
walczących Górnoślązaków!
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j ~ s z e z e  na te m a t „ ro zru ch ó w ^  
w  Galicy! wseh©$8niej.

polskim, były chwile — i przypomnieć je sobi£Lwowski „Wpered", zaprzeczając kategory­
cznie prawdziwości wszelkich wieści, jakie roz­
chodziły się w ostatnich czasach, o lokalnych riie- 
pokojaćh w Galicy! wschodniej, uważa, że fa­
brykują je polskie koła prawicowe dla własnych 
partyjnych celów.

„W polskiem państwie — pisze organ ukr. 
aoe. demokracyi — toczy się obecnie zawzięty 
bój między prawicą a lewicą. Warszawa zarzą­
dziła. aby postępowano łagodnie w zajętych zie­
miach. aby wypuszczano uwięzionych i interno- 
wanycjhi i t. d To nie podoba się prawicy! i dla­
tego fabrykuje rozruchy, aby mogła nie ogląda­
jąc się na Warszawę, przeprowadzać swe cele".,

Może jest w term i racy a, jeśli się zważy, 
że pomysł o jakiemś „powstaniu", jeśliby mógł 
się zrodzić w umysłach niepoczytalnych żywio­
łów wśród społeczeństwa ukraińskiego, byłoby 
szaleństwem, któreby sprowadziło nieszczęście 
przedewszystkiem na ludność ruską. Nie da się 
wprost wyobrazić, by znaleźli się wśród Rusi­
nów ludzie odpowiedzialni, którzyby coś podo­
bnego doradzali, do czegoś podobnego parli. — 
Żelazną logiką wypadków nastał stan, jaki istnie­
je i ja-!*i zaistnieć musifał ze względu na to. co 
się działo na terytoryaeh, zajętych przez władze 
.^zachodniej republiki ukraińskitej" z żywiołem 
.......................................

muszą Rusin! — kiedy proponowano im warunki, 
według których inaczej wypadłoby rozwiązanie, 
lecz oni je wówczas wręcz odrzucili, głosząc z 
tupetem, że „rozstrzygnie krewi i żelazo".

Niestety, nie znalazła się wówczas w nieprze­
jednanym obozie ani jedna grupa, któraby w myśl 
wyższych ideałów ludzkości doradzała zaprzesta­
nie rozlewu krwi i porozumienie. Źle się stało, 
że milczeli wówczas ludzie, grupujący się dziisiaj 
koło „Wperedu".

Dlatego teraz, po ciężko okupionem doświad­
czeniu, że nie zawsze jest dobrze kazać rozstrzy­
gać „krwi i żelazu", rzeczą rozważnej, kraj swój 
prawdziwie miłującej części ludności ruskiej jest 
wyeliminowiać z pomiędzy siebie wszystkie tę 
czynniki — jeśli one są — któreby fanatyzmem 
nienawiści i pierwotnym instynktem wiedzione, 
chciały rzucać żagiew na kraj uspokojony i pra­
gnący przedewszystkiem spokoju. Społeczeństwo 
polskie nie da się wziąć na lep żadnym fabrykan­
tom rozruchów, lecz musi mieć ono pewność, że 
po drugiej stronie istnieje szczera wola wyrów­
nania konfliktów na dirodze wzajemnego poro- 

: (zumienia, uwzględniającego interesy jednej i dru- 
■ giej narodowości, istnieje chęć zgody, lecz nie 
takiej, któraby przygotowywała sztych z tyłu.

Senzacyjny proces legionistów  
polskich w Wiedniu.

Przed wiedeńskim sądem przysięgłych miał 
się. odbyć w sobotę proces przeciwko trzem pol­
skim legionistom, por. Władysławowi Horody- 
skiemu, chorążemu Józefowi Markowskiemu i 
sierżantowi Zygmuntowi CbTuszyńskiemu, oskar­
żonym o usiłowańe morderstwo.

* Śmierć zdrajcy!
Oskarżenie zarzuca por. Horodyskiemu pla­

nowane morderstwo, którego wykonanie Horo- 
dyski polecił obu spółwinnym.

Ofiarą miał być również polski legionista, 
jednoroczny ochotnik Aleksander Rosenbaum- 
Razicki. Wieczorem dnia 23 marca został Ro­
senbaum pod jakimś pozorem do odludnego 
miejsca niedaleko mostu cesarza Franciszka Jó­
zefa zwabiony i tam Markowski i Chruszyński 
oddali do niego kilka strzałów z rewolweru, 
które jednak nie były śmiertelnymi. Przez dłuż­
szy czas nie można było wyjaśnić motywów

tego czynu, aż dopiero por. Horodyski wyznał, 
że on jest sprawcą moralnym tego zamachu, a 
działał z miłości ojczyzny. W poufnych rozmo­
wach, podawał Horodyski, dał się Rosenbaum 
poznać jako zwolennik bolszewizmu, a nawet 
opowiadał, że z pewnego wrogo do rządu uspo­
sobionego miejsca otrzymał polecenie propagan­
dy w duchu bolszewickim, by stworzyć pomost, 
przez który bolszewizm idący z Rosyi przez 
Rumunię, Polskę i Węgry miał znaleźć drogę 
na zachód aż do Francji. Rosenbaum próbo* 
wał skłonić Horodyskiego do przejścia w służ­
bę sprawy bolszewickiej. Wtedy to Horodyski 
powziął zamiar sprzątnięcia ze świata niebez­
piecznego człowieka, a za narzędzie do tego 
użył obu współoskarżonych, sądził on, że do­
kona patryetycznego czynu i ochroni i tak 
wstrząsany wewnętrznie kraj przed nowem 
niebezpieczeństwem.

Po przeczytaniu aktu oskarżenia wywodził 
obrońca Horodyskiego dr. Pressburger, że pro­
ces przed sądem przysięgłych jest niedopuszczal­
ny. Horodyski jest członkiem polskiej armii i

wykonał tylko rozkaz służbowy (!) i akt spra­
wiedliwości wojskowej.

Oskarżeni, jeśli się dopuścili czynu przeciw­
ko prawu karnemu podlegają jedynie sądowi 
wojskowemu. Horodyski przytem używa prawa 
ek stery tory al ności, albowiem posiadał paszport 
jako wojskowo-dyplomatyczny kurjer.

W końcu w osądzaniu wszystkich karygod­
nych czynów dokonywanych przeciwko obywa­
telowi jednego ze sprzymierzonych państw 
entenly, kompetentny jest tylko sąd wojskowy, 
dotyczącego państwa, w tym wypadku państwa 
polskiego.

Trybunał uznał częściowo wywody obrony. 
Sprawę odroczono.

Zjazd górników w Cieszynie.
Drugi dzień obrad.

Wczoraj po referacie tow. Bonczka o inspek­
cji górniczej referował tow. Lizak o socjaliza­
cji kopalń. W dyskusji tow. S. przedstawił re­
zolucję komunistyczną, w7 której mówi, że nie 
należy wyrywać kopalń z pośród przedsiębiorstw, 
lecz należy zmienić ustrój społeczny przez uspo­
łecznienie wszystkich przedsiębiorstw7 przemy­
słowych.

W rezultacie przyjęto rezolucję tow. Lizaka,
Dyskusja była bardzo ożywiona, ale rzecze 

w a. Następnie po referacie tow. M. Bobr< 
go, uchwalono rezolucję wyrażającą i-v
międzynarodowej łączności Żwir' 
czych.

Dziś referował o taktyce Z • ków zawód o 
wych tow. Papuga.

Towarzysze Lizak i Pytlik referują d 
regulamin Związku. Prawdopodobnie br 
dziś zakończą się.

■M-.Mwm

Komunikat ukraiński
z dnia 20 września br.

Walki koło Żytomierza trwają dalej \  kie­
runku Nowogrodu wołyńskiego. Nasze wou 
zmuszone zostały przez przeważające siły bols 
wickie cofnąć się za rzekę Słuck. Na innyc  ̂
frontach nic nowego.

Z dnia 21 września br.
W okolicy Zatiszja i Lubaszówki (na półn. 

wsch. od Ananiewa) i Popielnej przyszło do 
starć z dobrowolcami. Pod silnym naciskiem 
bolszewików wojska ukraińskie opuściły Zwia- 
ehel czyli Nowogród wołyński. Pod Żytomierzem 
uporczywe walki.

Rurmanowicz, m. p.
kwaterm. wojsk ukr. * i
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, PROWOKATOR
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Może pan ją zatrzymać, albo zniszczyć po 

przeczytaniu. A czytając ją, proszę, niech pan 
pamięta o tern, że w istocie byłam bezbronną. 
1 że on

— Bezbronną! — powtórzyłem zdziwiony, 
patrząc w jej twarz.

— Znajdzie pan to słowo tam — szepnęła.— 
1 to jest prawda. Byłam bezbronną — ale może 
pan to sam zauważył.

Zarumieniła się, a potem zbladła znów. Chcę 
być sprawiedliwą wobec niego i dlatego przypo­
minam to panu. O tak, byłam bezbronną, byłam!

Wstałem, chwiejąc się nieco.
— Nie zapomnę ani słowa z tego, co pani 

mówiła przy naszem ostatniem spotkaniu.
Podała mi rękę.
— Trudno uwierzyć, że to już nasze pożeg­

nanie na zawsze. Oddała mi uścisk dłoni, po­
czerń wysunęła swą rękę.

— Tak. Wyjeżdżam stąd jutro. Oczy moje 
nakoniec przejrzały i mam wolne ręce. A co do 
reszty — któż z nas może zamknąć uszy na 
krzyk naszej rozpaczy? Dla świata może ten 
krzyk nic nie znaczy.

— Do świata dochodzi raczej odgłos waszej 
niezgody — rzekłem. — już zwyczaj świata.

— Tak. —  Skinęła głową i zawahała się na 
chwilę. Muszę panu wyznać, że nigdy nie prze­
stanę oczekiwać dnia, w którym milknie wszelka 
niezgoda. Wyobraź pan sobie jaki będzie świt 
tego dnia! Walka bratobójcza ustała; przekleń­
stwa umiłkły — zapanowała cisza; nowe słońce 
wzeszło na niebie, a ludzie znużeni i nareszcie 
pojednani, myśląc o skończonym sporze, smutni 
są w swem zwycięstwie, bo wiedzą, ile idei zgi­
nęło dla tryumfu tej jednej idei zgody, ile szczy­
tnych wierzeń upadło. Czują się osamotnieni i 
skupiają się razem. O tak, przę dziemy jeszcze 
wiele chwil goryczy ! Lecz w końcu wszelki smu­
tek z serc naszych wyprze miłość !

Tern ostatniem słowem swej mądrości, sło­
wem tak pełnem słodyczy, a tak gorzkiem i o- 
k umem niekiedy, pożegnała mnie Natalia Haldin. 
Ciężko mi myśleć o tem, że nigdy już nie spoj­
rzę w wierne .oczy tej dziewczyny, — w te oczy, 
lśniące niepokonaną wiarą w nadejście wiosny, 
w której wzejdzie nasienie miłości i zgody, jak 
kwiat niebiański wyrasta ze znojnej ludzkiej zie­
mi, skąpanej we krwi, rozdartej walką, nawodnio­
nej łzami. *

Muszę zauważyć, że w tym czasie nie wie­
działem jeszcze nic o wyznaniu złożonym przez 
Razu mowa na zgromadzeniu rewolucyonistów.

Natalia Haldin odgadła zapewne co znaczyły 
jego słowa, że pozostaje mu jeszcze jedna rzecz 
do zrobienia. Ja, moimi zachodniemi oczyma nie 
copatrzyłem się tego. Tekla, była panna do to 
warzystwa pani S... przesiadywała w szpitalu

przy łożu Razu mowa. Spotkałem ją parę razy 
przed bramą zakładu, lecz nie była zbyt rozmo­
wną. Zdawała mi tylko sumiennie sprawę ze 
stanu chorego. Zaczynał powoli powracać do 
zdrowia, lecz miał zostać kaleką przez resztę ży­
cia. Osobiście nie zetknąłem się z nim ; nie wi­
działem go już nigdy po owym strasznym wie­
czorze, gdy byłem czujnym, lecz niezauważonym 
świadkiem jego spotkania się z pannę Haldin. 
Po pewnym czasie wypuszczono go ze szpitala
i — jak mi powiedziano — jego „krewna* za­
brała go ze sobą.

Uzupełnienie tych informacyi otrzymałem do­
piero w dwa lata późnie Nie szukałam co pra­
wda tej sposobności łftfe i przypadkowo spo­
tkałem pewną po wy ną re olucyonistkę w do­
mu pewnego dysty' owan go Rosyanina liberal­
nych przekonań, I ó iy  przez pewien czas w 
Genewie.

Był to typ z: pełnie odmienny od Piotra lwa- 
nowicza; człowiek u ciemnych włosach i dobrych 
oczach, wytworny i ugrzeczniony, chociaż nieco 
zamknięty i przezorny w obcowaniu. Pewnego 
dnia. gdy nie było nikogo w pobliżu, zbliżył się 
do mnie w towarzystwie siwowłosej, ruchliwej 
kobiety w czerwonej bluzie.

— Nasza Zofia Antonowna pragnie poznać 
pana — rzekł, zwracając się do mnie, Zosta­
wiam więc państwo, abyście się rozmówili.

— Nie byłabym się panu narzuciła ze swoją 
znajomością, — rzekła siwowłosa kobieta — 
gdybym nie była otrzymała zlecenia dla pana.

(C. d. o.).

*



✓

n ' „DZIENNIK LUDOWY"

Zjazd! a n g ie lsk ich
Doroczny zjazd1 angielskich związków zawo­

dowych (Trade Utnions) odbył się w Glasgowie 
w początkach b. m. Delegaci w liczbie 850

reprezentowali 5 milionów robotników. 
Jest to więc najpotężniejsza organizacya robot­
nicza na świecie. Przewodniczył Stuart Bunning. 
Dwie sprawy najbardziej zaprzątały umysły: 

taktyka związków i kwestya upaństwo­
wienia kopalń.

W pierwszej sprawie St. Bunning, zagajając zjazd1, 
wypowiedział się ostro przeciw akcyi bezpośre­
dniej proletaryatu na rzecz zdobyczy politycz­
nych, o które zdaniem jego, należy walczyć tylko 
toa drodze parlamentarnej.

Akcya bezpośrednia wogóle ma być
oznaką nie siły, lecz rozpaczy  ̂

iGo do celów politycznych, to niema, zdaniem 
!zmiainy swej polityki, zapominają, że rząd obec- 
iny, który tyle wykazuje energii, broniłby się db 
ostatniego tchu, gdyby miał zostać obalony, a 
wówczas wybuchłaby rewolucya. W akcyi bez­
pośredniej wynik walki zależy od przypadku, a 

a »fie wolno nam wystawić życia tysięcy 
istot na grę przypadku.

Co do celdów politycznych, to niema, zdaniem 
mówcy, tak wielkiej reformy, którejby robotnik 
angielski, nie mógł zdobyć zapompcą kartki od 
głosowania. Akcya bezpośrednia jest przyznaniem 
się do bankructwa.

■ -• na temat akcyi bezpośredniej wy-
:• " • eń obrad, zapoczątkowany przez 

: ru-v rlamentarnej frakcyi robotniczej.
związku górników, Robert Smil- 

lie działalność posłów, wspomniał o
Rosy i, jako sprawie ogromnego 

robotników. Ci, co się wzbogacili 
podczas wojny, zamierzają zalać rynek angielski 
tanimi produktami, skoro uda im się opanować 
i wyzyskać niezmierne bogactwa Rosyi.

, Obowiązkiem narodowym jest wszelkich 
użyć środków, by obalić rząd obecny1!.

 ̂Posłowie parlamentarni nie dorastają horyzontem

3  tea tru .

„SUŁKOWSKI" ŻEROMSKIEGO.
(Z okazy i przedstawienia w Teatrze m.).

Z mocy strzaskanej i powalonej w błoto krwi, 
z męki rozpaczy, co walczyć chce jeszcze gardą 
złamanego pałasza,* z tęsknot czerwonych i pie­
kących jak rozpalone żelazo i z nadziej, runią 
nowego życia oplatających się koło gruzów, po­
zostali oni. Od mogił umarłej Ojczyzny, od za­
przepaszczonego szczęścia wieków z ziemi nie­
woli poszli stygmatem klęski naznaczeni ci nie­
ugięci na kraje obce oddychać po wietrzeni wol­
ności, w szczęku broni, w gwarze obozów wspom­
nień własnych odklinać miary, w ręęe ludzi cu­
dzych składać losy tej, co umarła na ziemi a 
żyła w sercach ich, w krwii ich, w krzywdzie ich 
i pragnieniu zemsty. Tragiczni wędrowcy, po szla­
kach ziem i mórz nieznanych szukający drogi 
do Ojczyzny swojej.

Oto znowu błyszczą im znaki narodowe i po­
budka żołnierska dzwoni. Oto znowu pałasz wier­
ny w ręce i przed oczyma nieśmiertelna wizya 
Zmartwychwstałej. Oto znowu ufni, wierzący, 
Zwycięscy. Oto znowu deptają kopyta rumaków} 
ciała nieprzyjaciół i sława wijeńczy sztandary., 
A lim się zdaje, że przez te pobojowiska przez 
te wywalone bramy twierdz, przez te piaski spis­
kie i głuche góry droga do Ojczyzny. Tak wie­
rzą, -ci niezłomni, ci czyści* ci krwiią ze stu ran 
ociekający, ci stokroć zdradzeni.

Byłażbyś kiedykolwiek zmarnowana, ofiarna 
krwi człowiecza ?...

Rozległym akordem epopei pierwszych lat po- 
grobowych Polski dźwięczą „Popioły11 Żeromskie­
go, wystylizowanym fragmentem jest jego ^Suł­
kowski11-. Cała tęsknota Polski, cały ból i żądza 
■zemsty skrystalizowała się w tej postaci, prze- 
promienionej miłością ojczyzny i natchnieniami, ]

z m i ą z k ó w  zaw ód .
swym do zadań obecnego ruchu robotniczego. 
Mówca wnosi odrzucenie sprawozdania parla­
mentarnego.

Przewodniczący zauważył, że odrzucenie to 
komentowanoby w ten sposób, że się akceptuje 
akcyę bezpośrednią w celach politycznych. Zjazd 
jednak stanął po stronie socy a listów1 i

2,600.000 głodami przeciw 1 100.000 odrzu­
cił sprawozdanie.

Jestto więc wyraźne wotum nieufności dla 
grupy robotniczej parlamentu, prowadzącej po­
litykę oportunistyczną. Kilka tygodni temu ,,trój- 
sojusz" domagał się od posłów zwołania specyal- 
n-ego zjazdu dla omówienia sprawy akcyi bezpo­
średniej, na co ci się zgodzili, oba witając się, 
że samo zwołanie takiego kongresu naraziłoby 
ich na zarzuty sprzyjania idei akcyi bezpośred­
niej. Zjazd obecny w większości swej

potępił zbyt ostrożnych oportunistów,
aczkolwiek nie wypowiedział się definitywnie w 
samej sprawie akcyi bezpośredniej. Długa dysku- 
sya toczyła się nad rezolucyą Toma Shaw1 a, wy* 
powiadającą się przeciwko akcyi w celach czy­
sto politycznych. Ostatecznie dyskusya na wnio­
sek zwolenników akcyi bezpośrediniej została od­
roczona 2.555 tys. głosów przeciw 2.086 tys.

• Co się tyczy
sprawy upaństwowienia kopalń,

to po referacie Smillie‘a przeszła rezolucyą, żą­
dająca od rządu przyjęcia wniosku Sankeyto z 
komisyi węglowej, a dotyczącego upaństwowie­
nia kopalń. Jeżeli rząd nie zgodzi się na to, kon­
gres zbierze się po upływie dwóch miesig-cy w celu 
zbadania nowego stanu rzeczy. Rezolucyą ta zdo­
była 4.478 tys. głosów przeciw 77 tys.

Z innych wniosków przeszły: o kontroli pra­
ktycznej i celowej przemysłu przez robotników 
i rząd1; o nałożeniu daniny na kapitały w celu 
likwidacyi długów wojennych; o pozostawieniu 
Irlandyi prawa stanowienia o swym losie, które 
to prawo winno zastąpić obecne rządy wojsko­
we. Ten ostatni wniosek przyjęto jednomyślnie*.

bijącemi źródłem nieugaszonem z nieśmiertelnego 
czynu Rewolucyi francuskiej. Rycerz „sans peur 
et reproche11, zuchwały, butny, nieustraszony 
szlachcic dawnej Rzeczypospolitej, lecz człowiek 
Polski nowej, który, wyzwoliwszy kraj z pęt wro­
ga, chce wyzwolić lud jego z jarzyna wiekowego 
upodlenia i wiekowej niewoli własnych ciemięz- 
£ów\ W tej nowej Polsce, którą on chce stwo­
rzyć, nie będzie chłop omdlewał z wysiłku na 
pańszczyźnianem polu, nie będzie krwią spływał 
jego grzbief pod pańskim batem. Wolność, o któ­
rą on walczy, to wolność miłościwa, wszechogar­
niająca, wolność Dobra i Sprawiedliwości 5,Przez 
wolność narodu, do wolności ludu11, hasło, któ­
re wówczas mogło być tylko zawołaniem najszla­
chetniejszych duchów Polski, (hasło, które dzi­
siaj odwrotnie stosowane musi być wyrazem chwi­
li), zaprzęgło go w służbę objeą i kazało mu 
w ekstatycznej wierze trwać aż do kresu mimo 
wszystko, co się wokół działo, mimo sączącego 
się jadu podejrzeń, nieufności, lęku, mimo czar­
nego świata fałszu, obłudy, intryg i zdrady, jaki 
go otaczał. Niezłomny został w wierze swojej — 
wszak on poszedł jedynie po to między obcych, 
pod -sztandary złowrogiego korsykanina, aby wy­
kuć w sobie moc i sprawność czynu, aby się 
tego czynu nauczyć na czas walki o Polskę.; 
Symbol tych rozpierzchłych wówczas, po świę­
cie bezdomnie błąkających tęsknot polskich, tę­
sknot — nie majaków, ale krystalizujących się 
w potęgę żywiołowego wybuchu — to Sułkowski. 
Nie błędny rycerz, nie żołdak w służbie obcej, 
lecz narodowa myśl promienista, która przyoble­
kła się w idealny kształt człowieka.

A taki człowiek-symbo 1 nie może mieć go­
dzin upadku. Dla rzeszy swych ludzi, którzy nie 
wierzą, ąjyy w nowej Polsce mógł chłop nie 
chodzić na pańskie, ma słowa mocnej pewności 
dla intrygantów, którzy ukazują mu prawdziwą 
głąb duszy Napoleona i skłonić chcą do zdrady,

Zaznaczymy jeszcze następujące słowa, jakie 
wypowiedział przy otwarciu kongresu radca Shin- 
well, zwracając się db delegatów: „.Jesteśmy 
wszyscy zdania, że kongres ten posiada dostate­
czne zdolności, a nieskończenie więcej płodności 
i geniuszu twórczego, aniżeli parlament miernot 
zebranych w Westminsterze (parlament angiel­
ski)

I —o —

GALICYA WSCHODNIA WEJDZIE NA RAZIE 
W SKŁAD POLSKI.

POZNAN, 24. wreśnia. (Pat.). Radio z Paryża, 
„Echo de Parts11 pisze w sprawie Galicyi wscho­
dniej: Polska ludność w Galicyi wschodniej wy­
nosi 40 proc. Wobec tego Rada pięciu postano­
wiła, że Galicy a wejdzie ńa razie w skład' państwa 
polskiego na zasadzie osobnego statutu między­
narodowego jako autonomiczna prowincya, później 
jednak plebiscyt rozstrzygnie sprawę przynależ­
ności.

Ńa razie zarządzać będzie Gałicyą generał- 
gubernator mianowany przez rząd warszawski* 
a zatwierdzony przez Sejm. Sprawy obowiązku 
służby wojskowej w Galicyi wschodniej jeszcze 
nie rozstrzygnięto.

•—o—
SPRAWY MIESZKANIOWE.

WARSZAWA, 24 września, noc. {Pat.). Rada mi­
nistrów na posiedzeniu 23 bm. rozważała środki za­
pobieżenia brakowi mieszkań w Warszawie, sprawę 
rozszerzenia moratoryum obowiązującego w byłym 
zaborze austryackim, oraz sprawę wysłania delega- 
cyi na pierwszą sesyę międzynarodowej organizacyi 
pracy, rozpoczynającą się 29 października b. r.

—o—
PRUSACY MORDUJĄ GÓRNOŚLĄZAKÓW.

SOSNOWIEC, 24 września, noc. (Pat.). W Ryb­
niku na Górnym Śląsku w ogrodzie Bauera odbyła 
się wczoraj zabawa polska. Na zebraną ludność Grenz- 

| schutz urządził napad. Zabito 5 osób. Komisya Nkoa- 
| licyjna została zawiadomiona o wypadku!!

ma pogardę milczenia, dla obietnic wielkości u- 
kazywanej niu jako judaszową nagrodę, wyniosłą 
obojętność, dla otwierającego się raju miłości 
Niema godźiny lęku, niepewności, znękania, prze­
możną wolą zdusi słabość swoją nowy, nieznany 
dotychczas rycerz Rzeczypospolitej.

I takim umiera pod palącern niebem Afryki, 
krwią serdeczną ociekające lecz niezłomne serce. 
Zaprawdę, dalekiemi, dziwnemi drogami szedł do 
Polski — a wierzył. Przed strzępem munduru, 
przed tem wszystkiem, co pozostało z Sułkow­
skiego, salutuje Napoleon z generałami... Tyle' 
tylko sobie i ojczyźnie wysłużył.

Tym tragicznym akordem kończy Żeromski 
swój utwór. Niby niemy krzyk rozpaczy i bez  ̂
nad^iejności, nie otwarcie bramy lecz czeluść..

Ale tak było. Czyż nie w czeluść weszliśmy 
z pod różowych zórz, z pod błyskawic zwycię­
skich mieczów napoleońskiej epopei?

Jest rozpacz tępa, bezpłodna, martwa i jest 
rozpacz, w której wulkan wre.

Nie powiedział nic o  tej drugiej Żeromski 
w ostatniej scenie, usunął się czarowny, bezlito­
sny odklinacz wizyi przeszłości — szkoda.

W zbytnie powodzenie „Sułkowskiego11 na 
scenie nie wierzę. Jest coś widmowego w całej 
tej postaci, która wygląda jakby była rzucona 
na ekran. Jest dramatyczność w całości, która 
'Się nie uzewnętrznia. Są niedopowiedzenia, które 
się wyczuwa, jest subtelność, uchylająca się od 
odtworzenia. Są długie dyąlogi, niema ruchu. Zma- 
teryaliizowanie i uplastycznienie symbolu doko­
nać się może w umyśle ludzkim, nigdy na deskach 
scenicznych.

Zresztą tuż przed przedstawieniem nie chcę 
stawiać' złych horoskopów. Wolałbym się oka­
zać złym prorokiem.

Artur ćwikowski.
•

t'/-'i " O "  3K!
(wzór lwowskiego starostwa)
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J ł o w i n y  z  d n i a .
Lwów, 23 września.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, 25 września o' godz. 7-mej wieczorem 

po raz pierwszy „Sułkowski", tragedya w 5 aktach Ste­
fana Żeromskiego. *

—o—
REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI, ul. Sza- 

szkiewicza 1. 5 (naprzeciw żandarmeryi).
Od 23-go do 29 września: „Król się nudzi8, korne- 

dya w 1 akcie z francuskiego.
„Piękna Helena41, parodya operetki Offenbachów w 

1 akcie a zakończy część koncertowo-kabaretowa w któ­
rej po raz pierwszy wygłoszą J. Rygier i M. Halicz;

„Pasek nźi piosenki11, Rzecz która ze względu na 
humor i aktualną treść ze scen warszawskich wprost 
nie schodziła.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.

.Od wtorku, 23 września o godzinie 730 wieczorem 
„Oj te bliźnięta11, operetka Albiniego z baletem; „Głodny 
Don Juan11, farsa Nagórskiego.*

—o—
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P. P. S

miasta Lwowa odbędzie się dziś we czwartek o 
godz. 6-tej wieczorem w lokalu Rynek 8.

Na porządku dziennym: Sprawa Galicyi wschod­
niej, ref. to w. Lówenherz.

Nadto sprawa „Dnia prasy*1 i żywienia dziecfi.
, POSIEDZENIE TYMCZ. RADY MIEJSKIEJ odbę- 
pdzie się w piątek dnia 26 września 1919 o godz. 
15 po południu w sali posiedzeń Rady miejskiej.

ROZKAZEM NACZ. DOWÓDZTWA Gł. kwat. Nr. 
33337/14 z 17 sierpnia 1919, przydzielony został rot­
mistrz Kazimierz Roztworowski do Kwatermistrzow- 
stwa frontu galic., jako oficer łącznikowy przy Ge­
neralnym Delegacie Rządu dla spraw jeńców i inter­
nowanych.

WPISY NA UNIWERSYTET LWOWSKI rozpo­
czynają się we czwartek 25 września. Na podsta­
wie uchwały Rady ministrów przyjmowani być mogą 
w czasie .wojny do polskich wyższych zakładów nau­
kowych tylko obywatele polskiego państwa i państw 
sojuszniczych i to ci tylko, którzy wykażą, że .speł­
nili obowiązek służby wojskowej w polskiem wojsku, 
albo są od niej przez władzę wojskowe zwolnieni.

APLIKANCI ZAWODÓW PRAWNICZYCH któ­
rym służba wojskowa przeszkodziła w odbyciu apli- 
kacyi, uzyskali rozporządzeniem ministra sprawiedli­
wości szereg ulg. Określa je Dziennik Praw Państwa 
polskiego Nr. 67 z dnia 20 sierpnia 1919, uzupełnia­
jąc odpowiednio w szeregu punktów payagr. 1, 3, 
6 17 dawniejszego rozporządzenia austr. min. spra­
wiedliwości w sprawie służby wojskowej kandydatów 
: adwokackich. Rozporządzenie to poczyna obowiązy­
wać ż dniem ogłoszenia.

NOWY ROK SZKOLNY w Wolnej Akademii 
Sztuk Pięknych przy ul. Piaskowej 1. 11 rozpoczyna 
się z dniem 1-go października br. Wpisy na naukę 
rysunków i malarstwa przyjmuje się codziennie od 
)godz. 4-tej do 6-tej po południu.

AKCYJNY BANK DYSKONTOWY WE LWOWIE. 
Ministerstwo skarbu pismem z dnia 17 bm. do L. 
60538/19 zawiadomiło p. Władysława Terenkoczego 
dyrektora Banku zaliczkowego we Lwowie, że statut 
Banku dyskontowego we Lwowie został zatwierdzo­
ny postanowieniem Ministerstwa przemysłu i handlu, 
oraz skarbu, uchwałą z dnia 4 sierpnia b. r.

NA DOCHÓD POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA 
odbędzie się w piątek 26 'września br. przedstawie­
nie w teatrze Rozmaitości przy ul. Szuszkiewicza 
X. 5, naprzeciw żandarmeryi. Dyrektor Rygier ofia­
rowuje cały czysty dochód na rzecz Instytucyi, ota­
czającej opieką żołnierza polskiego i jego rodzjny. 
Nie wątpimy, że piękny cel, znakomity program bę­
dą silnym magnesem, który pociągnie fale publiczno­
ści. Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzfien-

*ów p. Sokołowskiej przy ul. Jagiellońskiej 5 eo- 
snnie od 5-tej po południu, w dniu przedstawienia 

przy kasie teatru od 6-tej po południu.
Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. Ślub p. Zofii Gre­

ko wiczówny, córki śp. inż. Józefa Grekowicza i Ka­
milli z WasyŁewskich, z p. Mieczysławem Bętkow­
skim, porucznikiem Wojsk Polskich, odbył się we 
wtorek 23 września o* godz. 11 „przed poł. w kościele 
św. Antoniego we Lwowie.

CZY LWOWIANKA? Straż kolejowa na dworcu 
w Piotrkowie przytrzymała młodą żydówkę, o twa­
rzy okrągłej, ubraną w granatowy długi żakiet, kre­

mową bluzkę i żółte buciki. Znaleziono przy niej
270.000 koron w gotówce. Przytrzymana zeznaje, że 
nazywa się Freida Serkenówna — lecz dokumentów 
żadnych nie posiada.

ZŁAMAŁA NOGĘ W OGONKU. P. Dora Fried- 
manowa, żona urzędnika, stojąc w ogonku przed 
sklepem rzeźnickim w ul. Słonecznej 3, została po­
trąconą tak brutalnie, że padając’ złamała lewą no­
gę. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją do szpitala.

A PRZECIEŻ I KASZA JEST WE LWOWIE! 
Kazimierz W., woźny pocztowy, wiózł dwa worki 
kaszy hneczanej o wadze 100 kg. do mleczarni Rat- 
nera przy ul. Leona Sapiehy 31. Przytrzymany udo­
wodnił, że kaszę tę odstawiał na polecenie N. Finkel- 
steina, nadkontrołora pocztowego, zamieszkałego przy 
ul. Leona Sapiehy 47. Polieya z wielu danych po- 
dejrzywa tu zwykły pasek, przeto kaszę tę zdepo­
nowano.

PODRÓŻ Z PRZYGODAMI. Na sfcacyi w Prze-X 
myśłu Chane Mittel i Majer Weintraub przystąpili 
do Józefa Beckmanna, piekarza ze Lwowa i, zaba­
wiając go miłą pogawędką, skradli mu portfel z 11 
tysiącami koron, oraz złoty zegarek z łańcuszkiemj 
wartości 2000 koron. Przytrzymany Mittel oddał pie­
niądze, Weintraub zaś dr a pin ął z zegarkiem do Lwowa.

I ZNAJOMA KRADNIE. Do dozorczyni domu1 przy 
ul. Słowackiego 8, Anny Mikulukowej, żony inwalidye 
przyszła znajoma A. Traczukowa. Podczas „wizyty11 
tej ktoś zadzwonił. Gdy dozorczyni wyszła, T. skra­
dła z łóżka 2500 koron i książeczkę gal. Kasy o- 
szczędności na 1600 koron, poczem zbiegła.

ZABAWA Z KOTKĘ. Do mieszkania S. Perlstei- 
na przy ul. Owocowej 4 przyszła Adela Sciborówna, 
20-letnia dziewczyna wraz z drugą kobietą i zapy­
tała synka P. Jonasza, nieletniego chłopaka, gdzie 
jest jego matka. Czekając na gospodynię domu, roz­
poczęły piękną zabawę z kotem, którego ostatecznie 
chciały zamknąć do szafy. W czasie tej zabawy skra­
dły garderobę wartości 1.400 koron i wyszły. Na­
stępnie aiPesztowana S. wyparła się winy, bo — jak 
powiada — kradzież tę popełniła ta druga, nieznana 
jej kobieta. Sprawę tę rozjaśni rozprawa sądowa.

PEŁEN FANTAZYI MŁODZIENIEC. A. Kiczman 
zabawiał się w wesołem towarzystwie w szynku P. 
Tennenbauma przy ul. Gródeckiej 38. Gdy przyszło 
do wyrównania poważniejszego rachunku, K. odmó­
wił zapłaty, bo — jak twierdził — jest zdolnym 
konfidentem policyjnym i on wynalazł morderczynię 
głośnej zbrodni przy ul. Blonnej i t. p. Mimo tak 
wielkich zasług, o których świat dotychczas nie wie­
dział, osadzono go na wypoczynek w aresztach po­
licyjnych.

CZYJ KOŃ? Straż bezpieczeństwa przytrzymała 
mężczyznę, liczącego około lat 40, średniego wzro­
stu1, który w ul. Łyczakowskiej prowadził klacz gnia- 
dą bez paszportu. Przytrzymany podał, że koń ten 
jest własnością Brackiego, zamieszkałego przy ul. 
Łyczakowskiej 141. Mężczyzna ów w drodze na po- 
licyę zbiegł. Konia oddano w opiekę komisaryatow. 
II. dzielnicy.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Dozorczyni domu 
przy Ul. św. Zofii 11, Anna Szarchowa, czyszcząc 
okna, spadła z wysokości pierwszego piętra i zła­
mała prawą nogę. — M. Zająoowa, licząca lat 70,j 
otwierając okno w mieszkaniu sWem przy ul. Ja­
błonowskich 36, spadła na posadzkę, doznając sil­
nych wewnętrznych obrażeń. — W obu wypadkach 
pogotowie ratunkowe udzieliło pierwszej pomocy i 
obie kobiety odwiozło do szpitala.

URADOWANY KUPIEC. Do kupca „od sta­
rych rzeczy**, H. Finkela, przy ul. Owocowej pod 

7, przyszło dwóch hamdełesów i ofiaroiwlali 
mu kupno poprutego futra z dzikich kotów. Fin­
kę 1 z .wielką radością poznał, że skórki te skra­
dziono mu w listopadzie ub. roku. Przekupnie 
twierdzą, że futro to kupili za 600 koron od 
Wł. Sołtysa, który mieszka u Pauliny Głowiń- 
iskiej, przy ul. Szeptyckich 1. 15. Tu jedhak po­
lieya nic nie znalazła, bo dbzwi zastała zamknięte.

SYSTEMATYCZNY ZŁODZIEJ. W mieszka­
niu p. M. Riedlowej przy ul. Słodowej pod 1. 1, 
skradziono garderobę i bieliznę, wartości 4.200 
koron. Przytrzymany sprawca tej kradzieży St. 
Andrusyszyn, nie chce wydać swego kolegi lecz 
znaleziono przy nim notes, gdzie podaje adresy 
swych kolegów, spis wszystkich popełnionych kra­
dzieży oraz kradzieże, które miał „projekto­
wane** w przyszłości. Znaleziony pozatem przy

nim cały arsenał złodziejski zdeponowano wraz 
z nim w aresztach policyjnych.

SADOWNIK I JEGO KŁOPOTY. Jan Wowk 
donosi policyi, że trzech żydków stale kradnie mu 
owoce z sadU św. Jura. Dotychczasową szkodę 
poniósł przez kradzież ponad 1000 koron.

TEN NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA. Pan T. Czar­
necki, słuchacz techniki, poznał swą skradzioną 
mu poprzednio bluzkę w sklepie za oknem u p„ 
Aczkiewicza przy ul. Gródeckiej pod 1. 57. Kra­
wiec polecił mu przyjść na drugi dzień, ażeby 
ją lepiej oglądnął — lecz gdy poszkodowany zgło­
sił się w  tym terminie — poinformował go, że 
spóźnił się nieco, bo bluzka już sprzedana Spra­
wą tą zajęła się polieya.

MILI GOŚCIE. P. Markus Probstein, dentysta, 
zamieszkały przy uf. Sobieskiego pod1 I. 14, do­
nosi policyi, że prawdopodobnie ktoś z gości 
skradł mu z biurka pracowni 4.000 koron w go­
tówce.

PODEJRZANE FUTRO. Na pl. Rybim St. Kur- 
kiewicz sprzedawał futro za 4.000 koron. Futro to 
rzekomo własność H. Sznapa, ul. Blacharska 1. 21, 
zdeponowano na policyi.

PODZIĘKOWANIE. Za oddanie ostatniej posługi 
Tadeuszowi Siemaszkiewiczowi składa tą drogą ser­
deczne Bóg zapłać wszystkim krewnym, znajomym 
rodzicom i kochanym dzieciom z Domów M. K. E. s. 
625—1 Matka z córką.

—o—
WIECZOREK Z KOTYLIONEM w wigilię św. 

Michała, dnia 28 b. m. urządza Kółko zabawowe 
drukarzy w własnej sali, ul. Piekarska 1. 18. — 
Muzyka salonowa. Początek o godz. 9-tej wieczór. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które nabywać można 
codziennie w Biurze Stów. od godz. 7 do 9 wieczór, 

—o—
LEKCYE TAŃCÓW rozpoczyna z dniem 1 pa­

ździernika „Kółko zabawowe drukarzy lwowskich11 
(Piekarska 18, I. p.) dla swoich członków i ich ro­
dzin. — Zgłoszenia tamże codziennie wieczorem.

—o—
WIECZOREK Ż TAŃCAMI w Domu Narodnym 

urządza w niedzielę, dnia 28 września b. r. Związek 
metalowców. Muzyka wojskowa 39 pułku Strzelców. 
Strój zwykły. Początek o godz. 8 wieczorem.

—o—
KOMITET ZABAWOWY ZWIĘZKU PRACOW­

NIKÓW KOL. we Lwowie urządza w wigilię św. 
Michała t. j. dnia 28-go września b. r. w lokalu 
Związku, ul. Gródecka 1. 69, Z a b a wę  t a n e c z ­
ną z ko t y l i o n e m ,  na której zapadnie wybór 
„Król owej  tańca*1, nagrodzonej przez powyż­
szy komitet wspaniałym bukietem. Wybór zależeć 
będzie od uczestników zabawy przez losowanie. —- 
Początek zabawy przy dźwiękach skombinowanej mu­
zyki punktualnie o godz. 4-tej po południu. Komijet 
uprasza swych członków o liczne jawienie się.

—o—
KÓŁKO AMAT. .SKAŁA" urządza w sobotę 

dn,ia 27 b. m. Wieczorek św Michała przy muzyce 
salonowej. Początek o godz. 9-tej dla członków i 
przez nich wprowadzonych gości za zaproszeniami, 
po które należy się zgłaszać codżiennie w Stów. 
ul. Mickiewicza 28, wieczór od godz. 7—9.

m

LUDOWE TOW. WYDAWNICZE WF. LWOWIE
u l .  S y 3 s . B t u s l Ł a  2 1 .

IGNACY GASZYŃSKI.

Z BURZLIWEJ DOBY
MOWY SEJMOWE WYGŁOSZONE 
W CZASIE OD PAŹDZIERNIKA 
1918 DO SIERPNIA 1919 R.

CENA ZA EGZ. 7 K.

Do nabycia w Księgarniach, Biurach dzienników, 
trafikach oraz w admin., Dziennika Ludowego “

:A
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K r e s y  w s c h o d n ie  z a g r o ż o n e ,
Od wybitnego obywatela i dzia­

łacza polskiego z wysuniętych na 
wschód okolic Galicyi wschód 
otrzymujemy następujące słuszne 
uwagi:

Kiedy orężny czyn żołnierza polskiego niósł 
wschodniej części naszego kraju nadzieję wy­
dostania się z bezrządu i nieładu, panoszącego 
się przez długich 8 miesięcy „w zachodnio- ukra­
ińskiej republice”, był moment, że znękana lu­
dność niemal bez wyjątku, bez różnicy narodo-

kopie grób pod mającą się tam ugruntowywać,, 
a nie burzyć polską ideę państwową.

Trzeba prawdzie śmiało spojrzeć w oczy. 
Endecy a, będąca wiernem odbiciem tych planta­
torów Galicyi wschodniej, jakim o swój obszar- 
niczy interes w całej tej „wyprawie na Wschód” 
kMe, postępowaniem swojem daje niedwuznacz­
nie do zrozumienia, że brak jej perspektywna 
przyszłość i w prasie już poczyna głosić, że 
wynik niekorzystnych nawet — w sprawie Galicyi, 
wschodniej — będzie dowodem sumienno^ i  i po-

wlośflfi i wyznanie czekała z utęsknieniem na ob- ; czucia sprawiedliwości ze strony feoalicyi A to 
jęcie rządów przez władze polskie, które w o- Przeki°nanie powinno nas tem silniej przywiązać
ozach wielu były synonimem praworządności 
dtemókratyizmu. Był to moment, w którym i przez 
odpowiednio mądre i nadlziejom najbardziej przej­
ściami wojennymi znękanej ludności odpowiada­
jące zarządzenia i szczerze życzliwy system rzą­
dów, pozyskać można było jej niekłamane sym- 
pnii3<- i (przywiązać na długo — jeśli ‘nie tria fcawsze 
do rydwanu państwowości polskiej.
' Gdyby na tyłach karnej armii polskiej, prze­
pędzającej rozwydrzone i w samowoli hamulca 
pozbawione „watahy”, tworzyły się były równie 
dobrane środki wojskowe dla t. zw. służby etapo­
wej,

gdyby adm*nSstracya kraju dostała się 
była w  ręce prawdtów^e obywa Lekkie 

i demokratyczne, które umiałyby utrzymać w ry­
zach szlacheckich możno władców, usiłujących u- 
$yó' i nadużyć powrotu wojsk polskich dla swoich 
klasowych, obszamiezych interesów, bylibyśmy 
świadkami samorzutnego i niewymuszonego ze­
spolenia kresowych peryferyi z państwowym pol­
skim organizmem. Dzieła tego dokonać mogła 
dobra administracya, wprowadzająca dó funkcyo- 
nującego mechanizmu państwowego ideę prawo­
rządności.

A jednak ten moment doniosły dla naszej 
przyszłości, jak stosunków doby dzisiejszej, jaki 
jeszcze nie jest — jak sądzimy — zupełnie stra­
cony, usiłuje się w wielu wypadkach bez słowa 
protestu ze strony tych, którzy się mienią być he­
roldami powiększenia granic wschodnich ojczy­
zny, zaprzepaścić lub co gorsze, użyć go dla 
podkopania prestig‘u państwowego, nietylko wo­
bec obcych, ale co gorsza, wobec członków wła 
mej narodowości.

Patetyczni i hałaśliwi krzykacze w rodzaju 
posła Zamorskiego, specyałiści od mącenia na­
rodowej kadzi, coraz to częściej kruszą kopie 
na łamach „Słowa polskiego”, z coraz to nowy­
mi wrogami zespolenia Galicyi wschodniej, któ­
rym się impotuje winy nie popełnipne, a nie 
mają słów na pobieżną bodaj wzmiankę o tym 
(groźnymi i rzeczywistym niebezpieczeństwie, o ja­
kiem coraz częstsze pojawiać się poczynają wie- 
iści na łamach naszej burżuazyjnej prasy.

Gospodarka w tej części kraju coraz częściej 
podlegać zaczyna krytyce, jaka — rzecz prosta 
— istabem tylko być może odbiciem stosunków, 
jakie się poczynają utrwalać w tej wschodniej 
części kraju, dzięki

Sorytowaifiu interesów obszamiezych,
przeciwstawianych szerok/e) rzeszy wło­

ściańskiej,
baz względu na jej narodowość, jakoteż prakty­
kom urzędowych mandataryuszy, godnych naj­
lepszych czasów austryaddego ,,FoIizeistaatu“ ale 
nie wolnego i demokratycznego państwa pol­
skiego.

Krytyczne głosy o naszej gospodarce w Ga­
licyi wschodniej coraz częściej poczynające się 
pojawiać wśród szerokich sfer naszego niezatru- 
tego partyjnym interesem, społeczeństwa, ale po­
winny one bić dzwonem na trwogę, grożącą za­
przepaszczeniem, naszej dobrej i słusznej sprawy 
1 żądać uporządkowania stosunków administra­
cyjnych i jetapowo-wojskowych w tych powiatach 
gdzie

samowola czy też niekSołęstwo odnośnych 
władz powiatowych

db niej, bo będziemy mieli rękojmię, że w innych 
sprawach zastosuje do nas tę samą sumienność 
i skrupulatność, i że od naszego zachowania się, 
od naszych czynów? i informacyi zależeć będzie, 
aby wynik był nietylko po ludzku sprawiedliwy, 
tałe i (zadowalający. (Słowo Polskie Nr. 266, ar­
tykuł posła Zamorskiego).

A z poza tych słów, na jakie nie zdobył się 
dotąd ani socyaiista, ani też ludówieb, przebija 
całkiem prozaiczna i hańbiąca treść, jeśli się 
wspomni notowane coraz częściej

wyspjrzedawante majątków szlacheckich
i parcelowanie na rzecz Rusinów! i Żydów, przez 
dżieciców nie tylko fortun, ale i nazwisk histo­
rycznych, pozostających widocznie w błogiem 
przekonaniu, że żołnierz polski poto i na to tak 
długo trzyma linię Zbrucza, zanim oni nie zdoła­
ją -nabić kies krwawicą wschodbio-ga !icy j skiego 
chłopa.

Kacyki powiatowe, eksaustryaccy starostowie, 
zamiast się troszczyć o aprowizacyę, o ukróce­
nie paskarstwa i kubaniarstwa, usiłują robić po 
staremu politykę, która ich dawną czarno-żółtą 
Ojczyznę wpędziła w grójbi i rozgoryczyła do niej

wszystkie bez wyjątku ludy, a znalazła naślado­
wców jedynie tylko w niektórych ,,ukr„ pow. ko- 
mi&arach”, którzy wietrzyli wrogów państwowo­
ści tam, gdizieby się nikomu mpi|el i nie przyśniło 
i nadużywali uizyskanej na skutek wyjątkowych! 
stosunków władzy dla aresztowiań i internowań*

Doznaje się wrażenia, sądząc z opisów <x 
stosunkach, panujących w niektórych powiatach, 
że scenerya została tylko zmieniona, a gra pozo­
stała ta sama, co ongiś. Wobec masowych aresz­
towań Ukraińców w pow. Buczackim, Bóbreckim, 
Husiatyńskim, opinia polska musi wystąpić z je- 
dnomyślnem żądaniem

przeprowadźeTfia natychmiastowych i ści­
słych dochodzeń

przeciwko aresztowanym. Bez zwłoki powinno być 
przeprowadzone postępowanie śledcze, jeśli uka­
że się przestępstwo, winnych ukarać, niewinnych 
wypuścić natychmiast, a ich miejsce uzupełnić 
tymi, którzy dzięki lekkomyślności, czy głupo­
cie usiłują na szwank, narazić dobre imię Polski.

Tego domagać się musi od władz polskich? 
całe uczciwe społeczeństwo polskie, jeśli nie chce 
dzielić laurów z niedawnymi występami prowo­
dyrów ukraińskich, które tak głęboko zraziły nas 
dó aprobujących ich postępowanie milczeniem spo­
łeczeństwa ruskiego.

Społeczeństwo nasze nie może się dać zepch­
nąć z drogi równowagi! i rpzsądW i prowokacyę 
z czyjejkolwiek by ona pochodziła strony, otoczy 
pogardą i potępieniem. W sprawach tyczących! 
wschodniej Galicyi popełniono wiele omyłek i 
błędów, ale nie wszystko jeszcze stracone.

Wierzymy w zdolność, naszego młodego pań­
stwa, że zadaną nam przez naszą swojską rea- 
fecyę stratę, zdoła jeszcze powetować i me po­
zwoli organom administracyjnym czy też wojsko­
wym iść na rękę zabójczym dla naszego państwa 
pomysłom wschodnio-galicyjskiej reakeyi 

—o—

Jm? sportu.
POGOŃ I B - POSNANIA - UNIA KOMB. 7:0 

(1:0).
POGOŃ I - POSNANIA) - UNIA 9:0 (3:0).
Drużyny poznańskie' okazały się bardzo słabe. 

Pogoń odniosła łatwe zwycięstwo.
LECHIA - HASMONEA 2:0 (0:0).
Dzięki staraniom por. Dutiryka Lechia podjęła 

znów swą działalność. W, drużynie wielu przedwo­
jennych graczy Lechii, obecnie wprawdzie jeszcze nie 
zgrani, lecz wkrótce pewnie osiągną swą dawną 
formę, tak że Lechia stanie się poważnym prze­
ciwnikiem nawet dla drużyn pierwszoklasowych.

KRAKÓW. WISŁA - MAKKABI 3:0. Wisła wy­
stąpiła we wzmocnionym składzie, nowi gracze o- 
kazali się dobrym nabytkiem.

CRACOYIA - CZARNI 5:0 (3:0).
Trudno bez ubolewania, że podobne rzeczy są 

możliwe na naszych boiskach, pisać o tych zawo­
dach. Cracoyia pokonana w-e Lwowie przez Pogoń 
chciała porażkę tę w dobitny sposób pomścić i u- 
dało się jej to dzięki sędziemu p. dr. Lustgartenowi 
i części publiczności krakowskiej, która nawet do 
gróźb osobistych wobec graczy Czarnych się po­
sunęła. Match rozpoczął się atakiem Czarnych, któ­
rzy już w pierwszych minutach stwarzają niebez­
pieczną sytu-acyę pod bramką Cracovii. Ale na tem 
skończyła się działalność napadu, gdyż sędzia nie 
dopuścił więcej z powodu rzekomych offside, lub 
też zarządzając w groźniejszych momentach rzut sę­
dziowski do zbliżenia się pod bramkę Gracovii. Na­
tomiast prawy łącznik i skrzydłowy Oacovii cały 
czas znajdowali się bezkarnie off-side. Druga bram­
ka była strzelana z off-side, a trzecia po odgwizda- 
niu sędziego i to w momencie, gdy po gwiździe 
bramkarz Czarnych był zwrócony twarzą ku swej 
bramce. Na pauzie publiczność stłoczyła się na boi­
sku (szatni dla graczy w pobliżu nie ma)xi groziła 
poszczególnym graczom Czarnych pobiciem.

W drugiej połowie mimo zastrzeżeń kapitana 
Czarnych sędzia taktyki swej nie zmienił i tylko dzię­

ki dyscyplinie drużyny Czarnych match dobiegł do 
końca.

Piszącemu drużyna Cracovii jest nader sympa­
tyczną i uważam ją obecnie za najlepszą drużynę 
polską, żal, że musiała dzięki sędziemu odnieść ,ta- 
kie“ zwycięstwo, a zawody sportowe nie mogły wi­
dza zadowolić.

P. dr. Lustgartenowi polecamy przestudyowanie 
przepisów sędziowskich, może pojmie, co to ,fouł“ 
i , off-side^ a wtedy dopiero niech występuje w roli 
sędziego.

—o—
BIAŁA (Lipnik) - CZARNI. W niedzielę 28 i 

poniedziałek 29 odbędą się zawody footbatowe po­
wyższych drużyn ńa boisku Tow. Zabaw ruchowych. 
„Biała - Lipnik" pierwszy raz zawita do Lwowa. 
Drużyna gra znakomicie; w zeszłym roku zdobyła 
mistrzostwo okręgowe Śląska. Początek matchów o 
godz. 4-tej po południu.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.
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; W szy stk o  i o ic , czy li kom enda
n a fto w a .

Borysław, 21 września.
Ho dawnych swoich zaborcach przyjmujemy 

lufo naśladujemy wiele rzeczy, najczęściej nie 
wnikając, czy dana instytueya da się zastosować 
w nowoczesnym państwie polskjem, czy też nie. 
Wystarczy, że taka instytueya istniała za czasów 
austryackieh, a więc wbrdw logice, trzeba ją 
koniecznie stworzyć i w Polsce. Odnosi się to 
w pierwszym rzędzie do istniejącej komendy na­
ftowej.

Aby poznać bliżej ten poroniony płód, przyj­
rzyjmy się historyi jego powstania.

W roku 1915, po rosyjskiej inwazyi, kiedy 
większa część kopalń naftowych w zagłębiu bo- 
rysławskim leżała w gruzach, połowa zapasów 
ropnych została przez cofające się wojska ro­
syjskie spalona, a w całym państwie austryac- 
tem j i w państwach z nią sprzymierzonych brak 
ropy groził klęską wojenną. To skłoniło rząd au­
stryacki do oddania kopalń nafty pod nadzór 
wojskowy. W tym celu utworzył rząd! przy mi­
nisterstwie wojny tak zwany „Oddział M 5' 
iw którego zakresie było prowadzeń^ i zarządza­
nie przemysłem naftowym. W tym celu powstała 
w Drohobyczu komenda naftowa, z ekspozyturami 
w Krośnie, Zagórzu, Nadwornie i t. :d.

Jednocześnie wszystkich zatrudnionych w 
przemyśle naftowym zmilitaryzowano i poddano 
komendzie naftowej.

Kto znał bliżej gospodarkę komendy nafto­
wej, ten w zupełności zdaje sob$e sprawę, ile 
miała ona ujemnych stron, jakim była ona ba­
lastem dla przemysłu. Ani przemysłowcy, ani ro- 
•footnicy, ani nawet władze polityczne nie były z 
tej instytucyi zadowolone. Ciągłe protesty z róż­
nych sfer. aby wobec odbudowywania się przemy­
słu, znieść komendę naftową, a robotników od- 
teilitaryzować, zaś czynności takie, jak zarząd 
produkcyą i aprowizacyą przelać na władzę po­
lityczną, skłoniły nawet rząd' austryacki do de- 
cyzyi i zniesienia komendy naftowej. Faktycznie 
do tego nie doszło, gdyż w tym właśnie momencie 
cała Austrya się rozpadła.

Po uwolnieniu Borysławia z rąk ukramskijch, 
wraz z wojskami polskiiemi wkroczyła do Bory- 
tew ia , — tylko tym razem polska — ale znów 
komenda naftowa.
J Mimo, że przemysł naftowy dzisiaj nie jest 
Izmilitaryzowany, mimo, że Borysław nie znajduje 
się w  ścisłym rejonie wojennym, mimo, iż ukra­
ińska inwazya nie zniszczyła zapasów proSńk- 
cyi, lecz produkcyi tej jest nadmiar, [mimo to Wszy- 
śtwo mamy aż dwie komendy naftdwe, jedną 
w Drohobyczu, drugą w Borysławiu.

Komenda ta ma wszystko na wzór austryacki, 
a więc: oficerów, komendanta, adjutantów, au­
tomobil, pieczęcie i lokal własny, birak jej tyt­
ko treści, bo tej od austryaków zapożyczyć nie 
mogła, gdyż zmieniły się czasy i warunki. Tru­
dno, aby ta wojskowa instytueya mogła rządzić 
ludnością cywilną. Jakie jednak zadanie jest tej 
instytucyi, najlepiej wyjaśnia rozkaz, który w for­
mie „załatwienia" do tej komendy nadszedł.

„Załatwienie db L. i O. W. 4988, Organiza- 
cya Komend naftowych M. S. W. (przez G. K 7 
A.). Zakres działania: inspekeya obszaru i obje- 
któw naftowych. 2) Komunikacya dostaiwy. 3) 
Sprawy dostawy materyałów technicznych. 4) A- 
prowizacya pracowników. 5) Nadżór nad wła­
snością niemiecką i austro-węgierską. 6) Ochro­
na własności sprzymierzonych. 7) Sprawy ogólne, 
Stosunki lokalne, kwestya robotnicza".

Z powyższego zaś wynika, że chociaż lud­
ność nie jest zmilitaryzowana, to jednak oddaje 
się ją pod nadzór jakiejś komendy wojskowej 
Wszakże sprawy objęte powyższem „załatwie- 
hiem" od pierwszej do ostatniej należą do kom- 
rpetencyi władz cywilnych, a więc starostw^ i u- 
irzędu górniczego, co tu ma do gadania wojsko­
wość. A że tak jest, to najlepszy dowód, że z wy­
jątkiem przymusowego zarządu niemieckich! i au- 
JjStro-'węgierskich kopalń, wszystkie inne sprawy 
załatwiają instytucye ciywiltiei, i z pewnością wmie­

szanie się komendy naftowej do spraw lokalnych i 
robotniczych wywołałoby taki zamęt, że najwię­
cej przez to dobrodziejstwo wojskowe ucierpiałby 
przemysł naftowy. Bo nadanie takiej władzy in- 
istytucyi wojskowej nie ważył się nawet ograni­
czony rząd austryacki. Ogólnikowe pojęcie ,,sto­
sunków lokalnych" może obejmować każdą spra­
wę, każdy dział życia lokalnego, a więc dyktatura 
wojskowa.

Sądzimy, że wyższe władze wojskowe, wyda­
jąc tego roefcaju zarządzenie, były przez kogoś 
osobiście zainteresowanego, w błąd wprowadzone, 
i tym sposobem stworzono podobną anomalię.;

Jak powiedzieliśmy, komenda spełnia jedną 
tylko funkcyę, a mianowicie nadzór nad firmami, 
będącymi w przymusowym zarządzie, ale i ten 
nadzór sprawuje w wysokim stopniu nieumiejętnie, 
a raczej niesumiennie. Wyznacza na przymuso­
wych zarządców ludzi przeważnie z grona oso­
bistych przyjaciół, nie wchodząc w kwalifijkacye) 
poszczególnych jednostek, tworząc w ten sposób 
koło siebie klikę, słono opłacaną przez powyższe 
firmy, nie licząc się z interesami firmy. Na tern 
najgorzej wychodzą pracownicy tych firm.

Jak dalece w nieswoje sprawy wtrąca się 
komenda naftowa, najlepszym dowodem jest na­
stępujący fakt. Wydaje ona do pewnej firmy po­
lecenie, aby ta wypłaciła kilkaset koron jakiemuś

Zapowiedź kar na paskarzy.
Magistrat kr. st. m. Lwowa, jako władza polit.

I-szej instancyi przypomina, że kupcom i przemy­
słowcom wolno jest kupować jedynie u producentów 
i hurtowników za fakturami lub po cenach niższych 
od cen maksymalnych, zaś każda nieuprawniona o- 
soba, zajmująca się handlem lub pośrednictwem, albo 
też posiadająca uprawnienie, odnoszące się do zupeł­
nie innej gałęzi handlu, uważaną będzie za paska- 
rza i natychmiast aresztowaną.

Każdy producent kupiec, • przekupień, wreszcie 
rękodzielnik i przemysłowiec, nie stosujący się do 
tego obwieszczenia, jakoteż i dopuszczający się li­
chwy przez podbijanie cen, narażony będzie na na­
tychmiastową utratę karty przemysłowej, a towar 
jego zostanie skonfiskowany i sprzedany.

W sklepach i kramach wolno jest jedynie te 
towary sprzedawać, na które opiewa karta przemy­
słowa, kramarzom zaś i przekupniom nie wolno sprze­
dawać tych towarów, które wieś dostarcza, t. j. 
nabiału, jarzyn, owoców, drobiu i t. p. Wyjątek sta­
nowią te handle i ci przekupnie, którym Magistrat 
udzielił specyalnego pozwolenia i którzy sprzedaż tych 
towarów poddadzą kontroli powołanych czynników.

Wszystkie towary na wystawach sklepowych i 
będących na oku publiczności winne być oznaczone 
cenami, prócz tego musi być w każdym sklepie i 
kramie w przystępnem miejscu wywieszony cennik 
towarów, znajdujących się na składzie.

Producenci, kupcy, handlarze 1 przekupnie sezo­
nowych towarów spożywczych obowiązani są dowia­
dywać się o każdej zmianie cen ogłoszonych na 
tablicy w rynku i biurze targowem.

Wszyscy kupcy, kramarze i przekupnie mają na 
żądanie władz powołanych db kontroli okazać fak­
turę dotyczącego towaru, względnie podać źródło 
nabycia i wykazać ilość, jakość i ceny nabytych to­
warów.

Nieprotokołowj|pe firmy mają w swoich godłach 
przemysłowych oznaczyć swój lokal pełnem nazwi­
skiem i imieniem.

Nie stosujących się do niniejszego zarządzenia 
będzie Magistrat karał w myśl istniejących przepi­
sów grzywną do 5.000 koron, względnie aresztem 
db 6 miesięcy.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa

Przeciw drożyźnie.
Wzmagająca się z dniem każdym drożyzna 

wszelkich artykułów zatacza coraz szersze koła 
i ciężarem swym przygniata w niesłychany spo-

ofśoerowi, który przed! inwa-zyą ukraińską był za* 
trudniony w danej firmie. Firma ta przez po­
myłkę sumę żądaną wypłaciła, mimo że takowa* 
danemu oficerowi się nie należała. JKomenda ta 
nadaje urzędowy charakter przez wzywanie do 
wypełnienia wykazów statystycznych wydanych 
przez organizacyę urzędników technicznych, dla 
skontrolowania ilu Rusinów i Żydów w danych! 
kopalniach jest zatrudnionych. Oczywista by ją­
trzyć i rozpalać walki narodowe. To naszem skro- 
ranem zdaniem bardzo przekracza zakres władzyji 
tej komendy, objętej nawet „Zarządzeniem".

W interesie więc państwa i przemysłu należy} 
jak najprędzej usunąć ten przestarzały anachro­
nizm austryacki. Tego domaga się opinia zagłę­
bia naftowego. Siki.

—o—
Borysław, 21. września.

Dnia 19. bm. odbył się wiec rpbotniczy wtj 
sprawie żadań odszkodowania robotników za czagj 
inwazyi ukraińskiej. Na więcu tym przemawiał! 
tow. Markowski i Oktawiec. Potwierdzono rezo- 
lucye dawniej uchwalone, odnoszące się do żą-j 
dań robotniczych, oraz w sprawie założenia kon- 
Bumu. Na wiecu tym odczytano artykuł Kury era 
krakowskiego z dnia 18. bm., poczem zgromadzeni; 
samorzutnie uchwalili bojkot Kuryerka za jegtii 
stanowisko wobec ruchu robotniczego.

Na zakończenie prezydyum zawiadomiło, że? 
dnia następnego rozpoczynają się pertraktacye, 
poczem zgromadzeni się rozeszli. Skf.

—o—

sób wszystkie bez wyjątku warstwy społeczeń­
stwa.

Niezdrowy ten stan rzeczy spowodowany; 
niesumienną spekulacyą, powinien i musi ustać.' 
Zmianę na lepsze .można będzie uzyskać tylko' 
przy usilnem współdziałaniu ogółu mieszkań* 
córo, który to miarę sił każdej jednostki, przy­
czyniać się musi do tępienia wyzysku niczemj 
nieusprawiedliwionego, a w konsekwencyi swejj 
sprowadzającego ruinę całej gospodarki spo­
łecznej.

Jednym z warunków do uzyskania cen, cho­
ciażby w przybliżeniu odpowiadających warto­
ści towaru, jest zadowolenie się umiarkowanym 
zyskiem tak ze strony producenta jak i ze stro­
ny tych, którzy stoją dziś między nim a kon­
sumentem.

Dlatego też Prezydyum miasta zwraca się z 
usilnem wezwaniem do wszystkich producentów, 
kupców, rękodzielników i przemysłowców, aże­
by w dobrze zrozumianem poczuciu obowiązku 
obywatelskiego przystąpili bezzwłocznie do ob­
niżki cen za towary przez siebie czy to produ­
kowane Czy to sprzedawane, czego następstwem 
musi być uregulowanie anormalnych stosunków 
drożyźnianych z korzyścią dla ogółu ludności.

Uwzględnienie niniejszego apelu zaoszczędzi 
władzom wprowadzenie przymusowej zniżki cen.

Prezydym Miasta. Neumann Józef mp. Dr. 
Chlamtacz Marceli mp. Obirek Julian mp. Dr. 
Schleicher Filip mp. Dr. Stahl Leonard mp.

Komunikaty.
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P. P. S

miasta Lwowa odbędzie się dziś we czwartek o 
godz. 6-tej wieczorem w lokalu Rynek 8.

Na porządku dziennym: Sprawa Gałicyi wschod­
niej, ref. tow. Lowenherz.

Nadto sprawa „Dnia prasy“ 1 żywienia dziec..
POSIEDZENIE Zarządu, Rady Nadzorczej i ko­

misy! rewizyjnej Powszechnego sbow. spożyw. od­
będzie się w piątek w „Jednością ul. Lindego 1. 6> 
to go da. 4 po południu.

ZEBRANIE TOW. SUBKASYERÓW (sprzedających 
marki podatku partyjnego w organizacyach zawodo­
wych) odbędzie się w piątek 24 bm. o godzinie 6, 
wiecz. w lokalu Rady Robotniczej, Rynek 8, I. p 
z porządkiem dziennym: Sprawa podatku partyjnego. 
Obecność wszystkich niezbędna*

-r-o-

leair świetlny
U B rózny 1. 1 polio Od czwartku 25 września b. r.

Niezwykła atrakeya I Pierwszy występ!

E W Y  M A Y  córKi Mii May

w prsBepięłŁnym 4-alatowym dramacie

Za ozem serce  tęskni Prócz tego 3 akt.komedya 
Czy nie widzieliście - 
gdzie małego Józka ?

i*. 0
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Ogłoszenia ^Magistratu.
S P R Z E D A Ż  N A FT Y . M a g is tra t  z a w ia d a m ia  m ie- 

a tz iia iW w . m ia s ta , ż e  /sp rz e d a ż  n a f ty  n a  w rz e s ie ń  
1919 r .  ro z p o c z n ie  s ię  w e  c z w a r te k  25 w rz e śn ia  
w e  w s z y s tk ic h  sk le p a c h  re jo n o w y c h  n a f to w y c h  w  
ra c y i  1 l i t r a  n a  g o sp o d a rs tw o  p o z b a w io n e  św ia tła  
e le k try c z n e g o  z a  śc ią g n ię c ie m  11-g o  o d c in k a  a rk u ­
s z y  k u p o n o w y c h , o ra z  w  ra c y i  2 l i t ró w  n a  w a rs z ta t  
rę k o d z ie ln ic z y  z a  o d c ię c ie m  4 o d c in k a  k a r t  r ę k o ­
d z ie ln ic zy c h  n a f to w y c h  w  c en ie  1 k o r. 30 h a l. za 
l i t r .  K ażd y  o d c in e k  a rk u s z a  k u p o n o w e g o  m u si b yć  
o p a trz o n y  n a zw isk ie m , a d re se m  i  liczb ą  leg i tym  acy. 
sp o ż y w c ze j, oo u sk u te c z n ić  m a  w ła śc ic ie l te jż e  łe - 
g ity m a cy i, a  o d sp rz e d a w e a  s p ra w d z ić  p o d  osob istą , 
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  po  sk o n s ta to w a n iu , ż e  d a n e  g o ­
s p o d a r s tw o  je s t  o św ie t lo n e  n a f tą . In s ty tu e y e  i  Z a ­
k ła d y  m o g ą  z g ło s ić  isię po  p rz e k a z y  n a  n a f tę  w  p ią ­
te k  d n ia  26 w rz e ś n ia  1919 w  X V II. B. D e p a rta m e n c ie  
M a g is tra tu  (ul. P ie k a rs k a  j. 11). Z a ra z e m  p o d a je  s ię  
d o  w ia d o m o śc i, ż e  o d d z ia ł  s p iry tu so w y  filii Z ak ład u  
k re d y to w e g o  d la  h a n d lu  i  p rz e m y s łu  z a w ia d o m ił M a­
g is t r a t ,  że  z  p o w o d u  b ra k u  jak ic h k o lw ie k  z a p a só w  
o r a z  z u p e łn e g o  w y c z e rp a n ia  ś ro d k ó w  d e n a tu ra c y jn y c h  
p rz y d z ia ł  sp iry tu su  d e n a tu ro w a n e g o  d la  m ia s ta  m o że  
n a s tą p ić  d o p ie ro  w  n a s tę p n y m  m iesiącu .

w eneryczne, sK órne, z a s ta rz a łe  — 
m leczy  sĵ oosra-iistiia. dLr. 

F K I S C H ; ,  i x l i . ó a u  • ' W a ł o w a ,  1 . 13L.
W strzykiw anie p re p a ra tu  N eo  S alvarsanu  tylko  p rz ed ­
po łu d n iem . 378

P I E H ^ Ę S b I ^  k au czu k o w e i m eta low e wy­
k o n u je^  po  n a jtańszych  cenach  
csa, ~ ~

fcai^ls stiaLsii^ci, 1. Maks Glaserman
S p e c y a l i s t a  c h o ró b  s k ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h

IZ>ir. A .  S C H W A R Z
sek u n d a ry u sz  szp ita la  pow szechn ., o rd y n u je  o d  12—5 

I - .w ó w ,  u l .  K r a s a u e w s k i o ^ o  1 1 , p a r t e r .

U l 1 $ A I I 1 T £ ł Q t T E f f e 8  b. elew  klin ik i w B erlin ie 
U l  » L H U  |  L 8 O l i  j S ek u n d a ry u sz  szp ita la

C h o ro b y  w e n e ry c z n e , sk ó ry ,  m o c z o p łc io w e , 
k o s m e ty k a  (plam y, zn am io n a , p ry szcze  i t  p. 

bceów, ui. Syftstus&a i. 3 ?  (róg S ło w ack iego).

S p e c y a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z .  i s k ó rn y c h

D r. H e a ir y is  tó tłłsra a r in
ord . od  8 - 1 0 ,  1 2 - 1  i 3 - ó .  L w ó w , K o p e r n ik a  12.

PR E N U M E R A T Ę  n a  „D zienn ik  L u d o w y ” m o żn a  
u iszczać  u se k r . B ud z iek ieg o  w  o rg a n iz a c y i p ra c o w n i­
k ó w  k o le jo w y c h  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, u l. G ró ­
d e ck a  I. 69, co d zien n ie  w  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  
o d  4 d o  6 w ieczo rem .

V  © e L O S Z E M , V
Maszynistę p to tg
p o szu k u jem y . R eflek tu je  się  
ty lk o  n a  s iłę  fachow ą, z naj- 
lep sze m i p o lecen iam i. Z g ło ­
sz e n ia  i o d p isy  św iadectw  
n a d sy łać  n a leży  d o  D yrekcyi 
d ó b r  S tan is ław a  H r. B ad e-

fiwńf*h ch ło p ak ó w  
(p ie rw szy 2 Ia ta , 

d ru g i 2  m iesięczny , w yzn. 
rnojż.) c h ę tn ie  o d d a  n a  w ła­
sn e . B liż szą  w iad o m o ść  u- 
dzieli B in s to ck , Lwów, ul. 
S zp ita ln a  39 11. p.

n ieg o  w R adziechow ie. Ekspedyentki ^
sk lep o w ej o ra z  2 —3 p ra k ty ­
k an tó w  p rzy jm ie  K onsum  
W spółdzielczy  S tó w . prac. 
ko lej. ul. D o jazd o w a  2, m ię­
dzy godz . 9— 10 p rzed p o ł.

Zarzutka 
i płaszcz męski 

do sprzedania
Ł y cz ak o w sk a  84 a drzw i 2.

S aE B H B S iaSB I
S f f t ń  g O u f A 7 u  c ię ża ro w e  do  sp rz ed a n ia .

1 w y & j  w ia d o m o ś ć : L ech o w a , ul. 
k o w sk a  23, (w o ficy n ach  I. p.).

B liższa
Ł ycza-

R p r e m i t a a * *  i l l B m f c i  d o  O bcasów , dam sk ie  i m ę- 
y r0 t S l d U B l d  y u i l h l l  sk je  w wje ikim  w y b o rze
p o le c a  zak ład  dla o b ijan ia  z e ló w e k  o ch ran iaczam i 

G - o i d t o e r g ,  Lw ów , S y k s tu sk a  10.

V i M H  I f l Y  Pasaż MikoiaschalYlllU LuA Z m ian a  p ro g ram u  dw a razy  
w ty g o d .: we w to rk i i p iątki.

Od wtorku 23 do czwartku 25 września 1919

p o i  o & r r n i f i s i  l i s e m
W strzą sa ją c y  d ra m a t k rym inalny  w 5  ak tach .

T re ś ć :  1. K radzież  planów ', — II. P ag o d a  i m ałpa. 
— 111. D e tek ty w  w rę k u  b a n d y tó w .— |V . O tru ty !... 

— V. C h y troś*  d e tek ty w a.

Wesoła komedya uzupełnia program.
Powiększony zespól filharmomczny.

I F  k au czu k o w e  i m eta lo w e  wy 
® b M E ii k o n u je  po  n a jtań szy ch  cenach

rytownik I. Ooidgeier, U L. SY K ST U S K A  
x*. a.'/,

f l f lo n n g r s f is s f  w  z ł o c i e  i s r e b r z e
w y k o n u je  po  n a jtań szy ch  cen ach

rytownik I. Goidpier.
ł p i o J S k m u n i  d 0  sp rz ed a n ia . B liż sza  w iado- 

m o ść  u d z ie li: P ra c o w n ia  ś lu ­
s a r s k a ,  ul. Ł y cz ak o w sk a  1. 22.

Pałąszene fabryki stolarskie i tartaki
11

%

P O L E C A J Ą :
drzwi, okna, posadzki, deszczul- 
kowe, podłogi okrętow e (sosnowe), 
forniery, dykty, płyty klejone i różne półfabrykaty, oraz materyały bu­
dulcowe i stolarskie,jak belki, deski, listwy do dachówek i papy,łaty i tp .

G O B J T T  s t a l e  n a  s l c ł a u c l s s i o .  "1886 
'■PRZYJMUJĄ ZA M Ó W IEN IA  na: b u d y n k i  drewniane 
i wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarszczyzny budowlanej, 

oraz urządzenia biur systemu amerykańskiego.

K u p u j ą  K a ż d ą  i l o ś ć  k lo c A m  w a g i .  
p r z i i n u j ą  d o  p r z e t a r c i a  M « r eh 

Biuro centralne: J L ^ w ó w ,  ulica Kopernika 1.19 
Reprezentacya: W a r s z a w a ,  ul. Czackiego 415 
Fabryki: I t z ę s n a  p o ls k a ,  st. kil. Lwów-Kleparów.

L w ó w ,  ul. Zamarstynowska 53.. 
,o89 - 8  P io t r k S w ,  ul. Bujnowska 12

n a d l e ś n i c z y
z d łu ższą  p ra k ty k ą  (10 la t 
n a  jed n em  m ie jscu ) i egza­
m inam i p o sz u k u je  p osady  
w p o b liżu  Lwowa*. ... Z g ło ­
sz e n ia  p ro sz ę  u p rze jm ie  sk ie ­
ro w ać  do  .D z ie n n ik a  L u d o ­
w ego".

Z A PA LN IC ZK I
b e n z y n o w e

od I U M K
wyroby pokojowe

po leca

HalEartel
El 11 L w ó w

Kazimierzowska 1.4.
K upcy o trzy m a ­

ją  rabat.

Łdoina prasowaczka
p o sz u k u je  zajęc ia . Z g ło sze ­
nia pod  „S tan isław a" w ad-
m in istracy i „D zien n ik a  L u ­
d o w e g o 11.

D e z  o p e ra c y i  
w  r a d y k a ln a  
p o m o c  d la  n a j  - 
z a s ta r z a t s z y c n  
i n a jn ie b e z ­

p ie c z n ie js z y c h  
c ie r p ie ń  p r z e ­

p u k l in o w y c h  
u p a n ó w , p a ń  

i d z ie c i  ł

P ro s z ę  żądać  p ro sp e k tu  g ra tis  i f ra n k o  od  spe- 
cyalisty  c. k. p a ten to w an y ch  b an d aży  p rzep u k lin o w y ch

M. Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 35
me własnym domu.

Dla pań r ó ż n e g o  r o d z a j u  b a n d a ż e  p r z e p u ­
k l in o w e  sporządza kobieta pod jego na­
dzorem.

Ważne uznanie
największego lekarza i higienisty dzisiejszej 
doby dla lekarza przepuklinowego fifl. freilicha.

N asz  h o n o ro w y  cz ło n ek  M. F re ilich , w ybitny lekarz" 
p rzep u k lin o w y  we Lw ow ie, o d zn aczo n y  n aszym  d y p lo ­
m em  h o n o ro w y m  z a  zasług i n a u k o w e  w d ż ied zm ic  
lećznictw a- i z ło ty m  m edalem  n a  III. m ięd zy n aro d o w e j 
w ystaw ie, o trz y m a ł w łaśn ie  z a łąc z o n y  d o k u m en t, p rz e ­
s łan y  n a  jeg o  rę c e  p rzez  n a sz eg o  p re zy d e n ta  h o n o ro ­
w eg o  prof. dr. m ed. E d w ard a  R eicha, dy r. i w icep rezy ­
d en ta  C e sa rsk ie j 'L . C. A kadem ii. L is t ten  o p iew a :

Ołielce Szanowny Kolego!
K ażdy le k a rz  i hy g ien ista , k tó ry  p o s taw ił so b ie  za 

cel z m n ie jsze n ie  liczby op eracy i ch iru rg iczn y ch , m usi 
sp o tk a ć  s ię  z u zn an iem  ja k o  d o b ro c zy ń c a  lu dzkości. 
W szczeg ó ln o śc i d o ty czy  to  d z ied z in y  c ie rp ień  p a ch w i­
now ych, gdyż d o św iad czen ie  uczy, iż w ięk sza  c zę ść  tych  
ch o ry ch , p o d d a jący ch  s ię  o p e racy i, u m ie ra , niż po  o p e ­
racyi p rzy ch o d z i d o  zd ro w ia . M usi w ięc  p rzy jść  do  teg o , 
by ch o ry ch  tak ich  lec z o n o  b ez  o p eracy i. XV szczeg ó ln o śc i 
ten  sp o só b  te ra p u , zd aje  s ię  c ieszy ć  o w ie le  lepszym i 
w ynikam i niż d o ty ch czaso w e  m eto d y  o p e rac y jn e

Z  p o m ięd zy  w ielu m eto d , w n a jn o w szy ch  c za sa ch  
używ anych , a m ających n a  celu  u zd row ien ie  c ie rp iący ch  
na p rz ep u k lin ę  k isz k o w ą  b ez  z a s to so w a n ia  o p e racy i, by 
o m in ąć  w ten  s p o s ó b  n ieb ezp ieczeń s tw a , m e to d a  p M. 
F re ilicha  w e Lw ow ie, p ro w ad zi najszybcie j i n a jsk u teczn ie j 
do  celu. J e s t  rz e c z ą  k o n ieczn ie  p o trz e b n ą , by tę  m e to d ę  
w y tłu m aczo n o  w  n ied aw n o  tem u  w ydanej b ro szu rce , 
w z ię to  p o w ażn ie  p o d  ro zw ag ę , aby z a p o m o c ą  jej, w ielu 
se tk o m  ludzi p rzy w ró cić  z u p e łn ie  zd ro w ie  i o szczęd zić  
im n ieb e zp ie cz eń s tw a  k rw aw ej o p eracy i.

U w ażam  z a  o b o w iązek  m ój w yrazić  pub liczn ie  to  
m oje  g łęb o k ie  p rz ek o n a n ie .

Z  szacu n k iem
Br. med. pSH. stient. et Itt. Reich

U n iw ers ite ts -P ro f. etc.
N ie u p o rts -B a in s  w  Belgii, 19 s tyczn ia  1907.

PodzląMsiuanie.
H tetoetny  Panie FreillcH:
D zięk u ję  u p rze jm ie  z a  z a ło że n ie  m i b a n d aż a  sy­

s tem u  Pana . O b e c n ie  m ogę zn o w u  p o ru sz a ć  s ię  sw o­
bodn ie . 3 P o l e c a i x L  JE*3s l x x & , l$:łEł.ż<3LozxŁVł„

Z  p o w ażan iem

Dr. JHN DHMEELSK1
c. R. s ta rs z y  le k a rz  pow iatow y.

R zeszów , 21. VI. 1918 r., ul. Z am k o w a  1. 1. 5 6 - 5 5

T fiB U C E  M S R O B K O lf fE  H.3ŚS
m m m m m y  s ic e b s b e  k . is
THBLICZKI mOSIĘŹBE M.15 

S T l E i m i E  KHUCZUKOIHE
oraz MBTA.L1O WB

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA

- ZAKŁAD W F I t t C i
RYT0WNICZY R Ł I J J

lwów SYUSTIISMH 13 i. piętro.

i FABRYKA 
PIECZĘ vl

Chłopców lub kobiety
do roznoszenia gazet m porannych 
godzinach za dobrem wynagro­
dzeniem poszukuje Administracja 
„Dziennika Ludowego1' coc lirooroie, 

ul. Sy&sfuśka 2!. ->
m ez. m d i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. Drukiem A. Goldmana ere Lwowie, uL Sytetusta 18.
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